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Przed wp^widienlrsn n m )  taryfy eelnej
Znaczenie nnwe] taryfy celnej dla naszego życia gospodarczego

W arszaw a, w  styczniu .
O cbrona celna to jeden  z na jw ażn ie jszych  

instrum entów  w rękach państw ow ej po lityk i 
gospodarczej, k tó ra  w yw iera  przem ożny 
w pływ  na  całokształt życia gospodarczego 
k ra jn . Z tego stanow iska  oceniając spraw ę 
szczególnie jask raw o  w ysląpu je  doniosłość i 
nagłość rew izji naszej ta ry fy  celnej, k tóra , 
w zorow ana w sw ych podstaw ach na przedw o 
jen u e j rosy jsk iej ta ry fie  celnej, nie odpow ia­
da naszym  obecnym  potrzebom  gospodar­
czym.

W arto  przy tej sposobności wskazać, że w 
chw ili pow stan ia  państw a  polskiego sy tuac ja  
w d z ie d z ic e  celnej była n iezm iernie trudna.' 
Na terenie połączonych obszarów  obow iązy­
wały odm ienne ustaw y  i system y celne, które 
n iezm iern ie  u tru d n ia ły  .proce? ekonomiczni.-:;) 
scalenia sir państw a. Na dom W /lego było 
tych przepisów  wdącej, gdyż obok przepisów  
państw  zaborczych były jeszcze przepisy oku­
pacyjne.

W  l.vm stan ie  rzecay przystąp iono  do tw o­
rzenia w łasnych  przepisów  celnych, k tóre 
ulegały częstym  zm ianom  i uzupełnieniom  
Ustaw a z dnia 31 lip ra  1924 r. w przeclmioc c 
uregu low ania  stosunków  celnych, u san k c jo ­
now ała dotj chczasow e rozporządzenia, ale za ­
razem w strzym ała dalsze zm iany  o tary fie  
celnej, m ającej ch a rak te r ushfw y. Nie bacząc 
jednak na to, że ria całym  obszarze celnym  
Rzeczypospolitej obow iązuje obecnie jed n o li­
ta  ta ry fa  celna, stosow anie poszczególnych 
staw ek celnych nnskutek n iejasności w ielu 
nrtvku lów  nie jest rów nom ierne we w szyst­
kich urzędach celnych. S ytuację  tę pogarsza­
ją n iektóre nasze um ow y konw encyjne, k tóre  
w pew nych w ypadkach  zm ien ia ją  naw et s a ­
m ą tary fikację. Ponadto  nie w szystkie zalece­
n ia  R ady Tow aroznaw czej są w prow adzone 
w życie. W reszcie stosow ane są przew lekłe i 
często zbędne form alności, k tó re  u w y d a tn ia ją  
się szczególnie np. przy zw rotach  celnych. 
Pod w pływ em  więc życia p rzystąp iono  k ilka 
la t tem u do prac przygotow aw czych now ej 
tary fy  celnej, k tóre  są obecnie n a  ukończeniu.

P ro jek t now ej ta ry fy  celnej p rzew idu ie  19 
zasadniczych działów . P rzedew szystk iem  opra 
i ow any został dział I.. obejm u jący  w ytw ory  
pochodzenia roślinnego, w  tem  zboża, s trącz ­
kowe i ryż oraz przetw ory  pochodne itp , — 
( tpracow ano rów nież dział II, obejm ujący  

wierzę ta  ży w e . i w ytv .ory  pochodzenia zwie 
rzęcego, dalej dział III — w ytw ory  pochodze­
n ia  m ineralnego , dział IV — w oski, tłuszcze 
i oleje, pochodzenia roślinnego oraz zw ierzę 
cego D ział V — przetw ory  spożywcze i ty toń, 
dział VI — p rze tw ory  chem iczne i fa rm aceu ­
tyczne oraz farby , dział VII — skóry , fu tra , 
w yroby  skórzane, następnie  zaś dział IX — 
kauczuk, gutaperka, ich  surogaty oraz w yro­

by z tych  m aierja łów . Ponadto  opracow ano 
dział XI (papier i w yroby z niego) oraz dział 
XII (w yroby  kam ien iarsk ie  ceram iczne i 
szklane).

N a ukończeniu są obecnie: dział V III, obej­
m ujący  surow ce i w yroby w łókiennicze oraz 
przędzę, dział X III — m etale i w yroby z nich, 
dział XIV — m aszyny i ap a ra ty  oraz sprzęt 
e lektro techniczny, dział XV — środki t r a n ­
sportow e, dział XVI — wagi, narzędzia, i n ­
s tru m en ty , ap a ra ty  precyzyjne, naukow e, o- 
plyczne, m aszyny pisarsk ie , zegary, in strum en  
ty m uzyczne, dział XVII — broń i am unic ja , 
dział X V III — bielizna, odzież, konfekcja, k a ­
pelusze, parasole, a rty k u ły  m ody oraz dział 
XIX — obejm ujący  A w rohy różne, nieobjęte 
innem i działam i. Is tn ie je  ponadto projekt 
stw orzenia nowego X X -go działu , któryby 
obejm ow ał przedm ioty  kolekcjonerskie, a n ty ­
ki iLp.

Przyszła  ta ry fa  celna m a liczyć około 5200 
staw ek, podczas gdy obecna liczy ich za le­
dw ie 17-12. W len sposób now a ta ry fa  celna 
będzie dość zróżni zkow ana i b ardzie j doslo 
sow ana do potrzeb naszego gospodarstw a spo 
łecznego. R ów nocześnie z usta len iem  now ych 
staw ek opracow yw aną są uw agi, k tó re  nie 
będą w praw dzie  opublikow ane w D zienniku 
U staw  w raz z ustaw ą, będą jednak  b ian e  pod 
uw agę w przepisach w ykonaw czych i podane 
do w iadom ości publicznej. W reszcie D ep a rta ­
m en t Cel opracow uje pozatem  dokładny  spis 
tow arow y i kom entarze konieczne do zorjen - 
low an ia  się w tak  w ielkiej ilości pozycyj.

N ależy podkreślić m rów czą pracą poszcze­
gólnych kom isy j, podkom isyj i sekcyj, k tó ra  
n a tra fP a  na  bardzo pow ażne przeszkody. Ście 
ra ły  się tu  sprzeczne in teresy  w ytw órcy i spo- 
żyw cy, dla pogodzenia k tórych  nie należało 
do rzeczy ła tw ych  znalezienie złotego środka. 
Chodziło tu  m ianow icie  o uzgodnicine i kon ­
sekw entne skoordynow anie w niosków  po­
szczególnych podkom isyj względem  w yrobów  
w spółzależnych, drogą zn iw elow ania np. w y ­
b u ja łych  żadań n iek tórych  gałęzi p rodukcji 
w  w ypadkach , gdy one m ogły podcinać zdol­
ność konkurency jną  produkcji w yrobów  po­
chodnych. Należało rów nież unorm ow ać od­
pow iednio ochronę celną w yrobów  w szeregu 
ich stopn iow ania  od najprostszych  do n a jb a r­
dziej zlożonyrb oraz uw zględnić różnice, z a ­
chodzące m iędzy poszczególnem! gałęziam i 
p rodukcji na tle ich m niejszej lu b  w iększej 
żyw otności, roli i znaczenia w całokształcie 
zagadnien ia  sam ow ystarczalności gospodar 
czej i un iezależn ien ia  się od zagran ic jr p rzy ­
n a jm n ie j w zakresie p rodukcji podstaw ow ego 
znaczenia.

S tw ierdzić leż w ypada, że skłonność dc kom  
prom isu  w w ypadkach  potrzeby zrezegnow a 
n ia  ze zbyt w ysokiej ochrony z uw ag na  w y ­

roby pochodne, w ystępow ała  dość słabo, skut­
kiem  czego poziom  rów now agi w ochronie 
w spółzależnych w yrobów  ulegać m usia ł pod­
w yższeniu.

Uwzględnić leż należy b ierność lu b  zgoła 
nieufność ze strony  szeregu gałęzi produkcji. 
Fak tem  stw ierdzonym  jest, że znaczny odłam  
sfer przem ysłow ych nie stan ą ł w tej SDrawie 
n a  wysokości zadan ia  i nie w ykorzystał pozo­
staw ionej m u m ożności w ypow iedzenia się i 
w ykazan ia  • in ic ja ty w y  w podjętein dz*e> 
uk sz ta łto w an ia  ta ry fy  celnej zgodnie z  potrze 
bam i życia. E w en tu a ln e  luki, spow odow ane 
biernością pew nej części zain teresow anych , 
tem więcej u w y d a tn ia ją  lo ja lną  i sum ienną 
w spółpracę tych przedstaw icieli produkcji 
k ra jow ej, k tórzy  z całą gotowością wzięli 
czynny udział w podjętej p racy  i w y trw ali W  
nici do końca, o fiarow ując  bezin teresow nie 
sw ój czas, wiedze fachow ą i doświadczenie 
gospodarcze na usług i sp raw y publicznej. — 
P rzedstaw iciele  ci spodziew ają się w łaśnie  
zm iany  na lepsze, gdy okrzepnięty  dzięki w in 
ściw ej ochronie celnej przem ysł k ra jow y  
przeprow adzeniu  niezbędnych posunięć w  kie 
runku  lepszej o rganizacji, zm odern izow ania  
m etod i środków  produkcji, specjalizacji itp. 
wzm ocni swa zdolność konkurency jną .

Z m ienione ukształtow anie się stosunków  
znajdzie  n iew ątp liw ie  swój w yraz  w  w yn i­
kach następnej rew izji ta ry fy  celnej. Tym cza­
sem zaś now o opracow any pro jek t taryfy cel­
nej trak tow ać należy z p.unlPu w idzenia dzi­
siejszych, panu jących  w  produkcji krajowej 
k o n iu n k tu r. Z tego stanow iska  w ychodząc w y  
daje się nie ulegać w ątpliw ości, że projekt 
now ej ta ry fy  celnej będzie poddany zasadni­
czej rew izji, a p rzy n a jm n ie j znacznym kole­
ktyw om  ze strony K om isji M iędzym in isteria l­
nej i izb p rzem ysłow o-handlow ych. N ie do po­
m yślen ia  są bow iem  tak  znaczne podwyżki ta­
ry fy  celnej, jak ie  przew idu je  new y projekt.
T ak  n. prz. nowe, zapro jek tow ane przez Ko 
m isję  M etalow o-M echaniczną staw ki celne, w 
stosunku  do staw ek dotychczasow ych, w yka­
zują zm iany  następujące: 

a) u trzym ano  bez zm iany  wzgl.
zaokrąglono staw ek  333 (ok. 14%)

h) obniżono staw ek  456 (ok. 21%)
c) podwyższono staw ek  1381 (ok. 65%)
Nowa ta ry fa  celna będzie m u sia ła  też uw zglę 

dnić ceny rynków  św iatow ych w  odniesieniu 
do przem ysłów , pracu jących  rów nież na  eks­
port. Zresztą ochrona celna będzie m u sia ła  się 
dostosować do polityk i gospodarczej rządu, 
k tóry  dąży do przyspieszenia procesu pow .zc 
chnej zniżki cen a rtyku łów  przem ysłow ych. 
P rzy  lakiem  postaw ieniu  sp raw y może też 
m ieć m iejsce rozszerzenie stosow anych w  celu 
po tan ien ia  kosztów produkcji system u ulg  cel 
nych  na w ypadki, kiedy dany  przem ysł okaże
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się zbyt inało elastycznym  na przebieg zniżko­
w ej koniunktury. T ak  skonstruow ana  i dosto­
sow ana do najnńw szych potrzeb naszego go 
sp od aistw a  spoleRztu-go la ryta celna, sta n o ­
w iąca żm udni' i kiikulcLni \vvsii< k zarów no  
naszych  czynników  oficja ln ych , juk i w y b it ­
nych  fachow ców , posiadać b^rkce p ierw szorzę­
dne znaczenie d la naszego życia gospodar­
czego.

Doniosłego znaczenia jest też sp raw a o p ra ­
cow ania niezwłocznie po ogłoszeniu now ej ta ­
ryfy  celnej w yjaśn ień  ta ry fik acy jn y ch  w celu 
zapew nienia jednolitego tary fikow anin  sp ro­
w adzonych tow arów , jakoteż sposobu u sk u te ­
cznian ia  odprawy' celnej, k tó ra  jest zrealizo 
w an iem  w prak tyce  życiow ej p raw a celnego. 
Ścigając z cała bezwzględnością nadużycia, 
personel celny m usi w ykonyw ać ustaw y o 
cłach i liniowy m iędzynarodow e z wielką ści­
słością i lo jalnością i nie in lerprelow ać lub 
n ie  zm ieniać ich w sensie korzyści chw ilo ­

w ych. P o stu la ty  powyższe lem ła tw iejsze bę­
dą do zrealizow ania, o ile czynny będzie Ko- 
milot  Ce lny  juzy  M i n h l o i s t w i e  P rz em ys łu  ! 
H an d lu ,  i dz ia ła lność  Rad y  T o w a r o z n a w c z e ;  
przy Mini s te rs twie  S ka rb u ,  j a ko  iiizęiju w y ­
roku jącego .  zos tanie  rozwinię ta .

N a w i a s e m  zaznaczyć1 war to ,  żc równoleg le  
z p r a c a m i  nad nową  t a ry f ą  celną p rowa dzo ne  
były  p rzygotow ania  dla w ydan ia  n ow ej  u s ta ­
w y celnej, k tórej redakcja  ostateczna została 
zakończona. Nowe zarządzenia  i in stru k c je  o 
charak te rze  kom asacy jnym  uproszczą sam ą 
m anipu lac ję  i 'u ła tw ią  zorjen low anie  się w do 
lychczas wy tw orzonym  stan ie  p raw nym . Sko-. 
dyfikow ane w reszcie w Polsce rozporządzenie 
o postępow aniu ceinem  nie  jest rów nież bez 
znaczenia dia całokształtu  spraw  celnych. 
Oznacza ono pierw szy krok w k ie ru n k u  w pro ­
w a dz en ia  de c e n l ra l i z a t ji w dziedzinie celnej.

M ieczysław G oldsztajn

Dla oczyszczenia krwi p i j c i e  rano przez kilka dai
7. i z ę u u  . z k i a h k ę  n a  u r a l n e i  w o d y  g o r z k i e !  „Franciszka 
J ó z e f a " ,  / a d a ' -  w  y p i c .  ; r - l i  i d r o g e i j a c L .

Proces o zamach na irarsz. P?łsu( sldego
odroczony do 14. lu te p

W niedzielę, w  czwartym chii-u procesu o przygo­
towanie zamachu, na marszałka Piłsudskiego pro.ku 
rator Grabowski postawił wniosek o wznowienie 
przewodu sądowego z uwagi na nową okoliczność, 
przewodu sadowego z uwagi na nową okoliczność, 
ściśle — jogo zdaniem — związaną z procesom, a 
mianowicie usiłowania pozbawienia życia główne­
go świ.dka Witolda Pórzyckiego. Sąd postanowił 
iwenoa ć przewód sądowy, poczem pro.kurato; Gra 
boiwsk: wnosi o dołączenie do akt sprawy aktów sę 
dttiego śledczego, aotyczacych wczorajszego zama- 
cta na Pórzyckiego. Obrona postawiła wniosek o 
przerwę, celem zaipoananiia się z tymi aktami. Po 
przerw 2 obrona oświaedza, że uważa wprawdzie. 
U tafle, mnizy napad na Pórzyckiego nić ma wpraw 
tfcgie i^ik.iegokolwiek związku' z całokształtem roz- 
Dtatwy, jeżełitoy sąd jednak uważał. że wypadek 
Wczorajszy może wpłynąć na sprawę niniejsza, a 
amret, że może mieć wpływ na wyrok, to obrona 
w  związku z wwoskiiem p. pi oiBuratcra co ao wzmo 
Wteai 1 p.zewodu siłdiowego i uzupełni enćr aktów 
sprawy aktami, zapoczątkowanego w sprawie za­
macha na Pórzycmego śledztwa ebee postawić na 
stępujący' wniosek:

Obrona otrzym ała wiadomość, że Pórzyckl wbrew 
tama, co zeznot, o godz. 9.30 przechodził ul. Długą 
1 tam zabrany przez 2 osobników do taksówki i wy 
wieziony za  miasto, w  istocie jedhak miedzy 11—12 
w pewnem tow arzystw ie znajdował sie w resiaura 
e t  w  Rembertowie^ gdzie jadł śniadanie, a nawet 
podobno pił wódkę Na stwierdzenie tej okoliczności 
wnosimy o zbadan.e świadków. Jest świadek, który i 
otrzym ał te wiadomość od żony właściciela restaura 
cJL -----------------

Kob;er ta zmal:; Pórzyckiego i gdy wiadomość o 
zamachu na osobę jego rozeszła s.ię w Rembertowie 
zakomunikowała swemu o k u .  że Purzycki byt w  re 
stauiracii. że przyjechał tam auilem z iakl-ernś towa 
rzystwem. Obrona otrzymała tę wiadomość od Miko 
łaja Małachowskiego, mieszkańca Rembertowa, któ­
remu opowiedział to ojciec wlaśc c elki restauracji. 
Andrzej Traczyk. Restaurator nazywa Jambor.

Traczyk jest okern Jambrt.wei Jeżeli ten ubocz­
ny wypadek może mieć wpływ na losy ludzi obroń 
by będa. prosić o wznowienie przewodu sądowego 

Po tern oświr.z.-d'.etrr. adwokata Bet ensona /ab.era 
glos p-ok 11 rator. który unos-' 'eszoze o zbad01 e 
szeregii świadków

Pr ze w odiniczact ogłasza następującą decyzję:
Sad po wystuchainui głosów stron w związku z 

nowemi okofi-czn ościami w tej spraw e celem uzupsł 
n.ien.ia śledztwa. zarządza przerwę dr dn a M niego.

S l e d z i w o  uj s pr ;  « r r  T n z y r M r g o
*Telefonem od rua-jjft. l  tt-respondenta-

W a r s z a w a  2. II. (S in ) Sędzia śledczy 
przesłuch iw ał dziś Jam borow ą, w łaścicielkę 
re s tau rac ji w  R em bertow ie, gdzie m ial z n a j­
dow ać się Purzycki Jam borow a zrazu ośw iad 
czyla, że isto tn ie był to Pórzycki, obecnie je ­
dnak  zm ien iła  zeznania, ośw iadczając, że byl 
to kto inny, i że wzięła kogo innego za P ó rzy ­
ckiego. Śledztwo toczy się w k ie ru n k u  u s ta le ­
nia, czy zachodzi w ypadek  zam achu, cz}' też 
może chodzi tu o próbę sam obójstw a.

oni s:ę w .•» I ustc ji, z n o s  a ją  cc j  ich do opu­
szczenia 1 ranc ji,

ż y d ó w - i nst yt ucj e próbow ały  in le rw e- 
jjjowuc, by złagodzić w ydane now e rozporzą­
dzenie. Z pow nou jed n ak  stałego pogarszania 
się ogólnej sytuacji gospodarczej niem p w i­
doków, by s ta ra n ia  te odniosły  jakikolwiek, 
skutek.

Przed wznowieniem rokowań rządu 
anielskiego z  ftgencją ż y d .

L o n d y n  (ŻA T) Na dziś zw ołani zostali 
do L ondynu w szyscy członkow ie doradczego 
kom itetu  politycznego przy egzekutyw ie s jo - 
n sh  cznej dla rokow ań z rządem  angielskim . 
Zw ołanie kom itetu  do L ondynu n astąp iło  w 
zw p z k u  7.  oczekiw aniam i, iż jeszcze w  b ieżą­
cym lygoflniu w znow ione zostaną roko w an ia  
z rządem  angielskim .

L o rd  Read-Fita chory
L o n d y n  (ŻAT) B. w ice-k ró l Inayj lord 

R eading zachorow ał na in fluenzę Chroy prze 
byw a w sw ym  donui w Londynie. W szys*kie 
zaproszenia lo rda R eadinga zostały odwołane 
n a  jeden tydzień.

Dontosłe odkrycie ggr^ni m in  oe 
Syn ^ f s i p  flsza

P a r y ż  (ŻAT) W  p arysk ich  kołach A gen­
cji Żydow skiej o trzym ano w iadom ość, że naj­
m łodszy syn Szalom a A s/a, Jo ch an an , prakty  
ku jący  agronom  w P alestynie, dokonał donio­
słego odkrycia w dziedzinie ro ln ic tw a. O dkry  
cie to, k tóre  jest owocem długoletn ich  s tu ­
diów , m a się podobno nadaw ać do skuteczne­
go w ykorzystyw ania w kolonjach  żydow skich 
i przyczynie się może dn podniesien ia w y d a j­
ności gleby palestyńskiej. J a k  zapew nia ją , 
A gencja Żydow ska zain teresu je  się odpowie­
dnim  w ykorzystan iem  odkrycia  agronoma 
Asza.

Start lotników p o i s k .  c b  do ic tu a f r3 kańsk ego
W A f f S Z  a w  a. 2. 2. PAT W niedzielę rano. o go 

d/iinie 8.30 wystartowali z lotniska mokotowskiego 
kaptan pilot Skarżyński i por. Obserwator inż Mar 
kiewicz Andrzej na samolocie tory stycznym ,,L 2" 
do Ioto dookoła Arykif. TrTasę lotu .podziejo®o na 
24 etapy. Prowadzi owa przez Ateny. Kair. Khartun 
AdJ»s Abbtba. Daressalam, ELisaibe-tviille. Huambo, 
Braszaryilte, Duala. Dakar. Casablanca, Paryż, Me 
dijolain. Wiedeń i Warszawa. Wynos! ona około 25.000 
kin. Przewidzny czas trwania lotu wraiz z odpoczyn 
kami 44 dni. Ze względu na życzenie lo ników nie 
były wydawane żadrie komneikaty o przygotowa­
niach do lotu. jak również mie uprzedzono prasy o da

cie i godzinie startu. Przy odliooie obecni byli: szef 
departamentu aetonaatyki pułk. dy-pl. pilot inż Ray­
ski, jego zastępca ppntk. dy-pl. pilot Kuźmiński, dyre 
krtor państwowych zakładów lotniczych inż. Rumbo 
wicz. ydreiktor polskich zakładów „Skudy‘\  inż. 
Heyne oraz liczne grono najbliższych przyjaciół i ko 
leców lotników.

Mimo śniegu na krtmisiku i dużego obciążeń.a samo 
lor,u start odbył s.ę gładiko. na dystansie około 200 m 
Po jednorazowem okrążeniu lotniska lotnicy ski-ero 
wali s.ę na połudn e. Pierwsze lądowanie nastąp w 
Biatogrcdzie, skąd lotnicy wyruszą do Ał en.

Lotnicy zaw re cii z drogi —  do Kral owa
W a r s z a w a -  2. 2. PAT. Lotnicy kap. pilot 

Skarżyński i por. obsei w ito r  inż. M arkę wicz 
którzy wczoraj wystartowali z W arszaw y do lo 
tu dookoła Afryki zmuszeni zostali przez gęstą 
mgłę. zaścielającą Karpaty do zawrócenia z 
drogi do Bialogrodu i zatrzymania się w Krako 
wie. skąd dzisia. zamierzali odlecieć na połu­

dnie. W edług nadeszłyyh danych meteorologicz 
nych panująca w  górach mgła uniemożliwia ich 
przelot Wobec tych niesprzyjających waran  
ków atmosferycznych lotnicy nasi będą oczeki 
wali w. Kraków5* pomyślniejszej pogody i może 
już jutro odlecą w dalszą drogę.

Dotkliwy cios dis m era to* we Francji
P a r y ż  2. II. ŻAT. Ukazało się rozporzą­

dzenie rządowe, które zabrania zatrudniać im i 
gianiow , przybyłych do Francji po 1-szym

lipca ltłłM). Rozporządzenie to pozbawia m oż­
ności zaroLku wielu żydów , którzy w  ciągu  
ostanich 7 m iesięcy przybyli do kraju. Znajdą

Ln w e  zburzeni?? n? us*fwjprsyfecfe

W i e d e ń  2. II. PAT. Na Ile agitacji w ybor­
czej w ybuchły  dzisiaj starcia  i bó jk i m iędzy 
s tuden tam i narodow o-sorja lis iycznym i a s tu ­
dentam i socjalistam i na uniw ersytecie, techni 
ce i w szechnicy handlow ej. M ianow icie socja­
liści rozlepili na m urach  w ym ienionych wsze­
chnic afisze w zyw ające do bojkotow ania w y­
borów  do korporacy j s tudentów  niem ieckich, 
które  m ają  się odbyć we czw artek . S tudenci 
z obozu H itlerow skiego zdarli te afisze. R ektor 
u n iw ersy te tu  w iedeńskiego prof. Ibersberger 
w ydał odezwę, w k tó re j zaprotestow aw szy 
przeciw ko treści afiszów  socjalistycznych, o- 
b rażających  w ładze uniw ersy teckie , w ezw ał 

j s tudentów  niem ieckich, by się nie dali p o r­
wać clo czynów nierozw ażnych i zachow ali 
spokój.

K R W A W E DEM ONSTRACJE W  BUKA­
RESZCIE

B u k a r e s z t  2. II. ZAT. Podczas dem on­
strac ji robotników  kolejow ych doszło lu ta j do 

j krw aw ych  s tarć  m iędzy policją a dem onstran  
! tam i, w  w yniku  k tó rych  je s t k ilku  zab itych  i 
| ran n y ch . M. in. zab ity  został kraw iec żydow - 
! ski Mojżesz Schw arz przypadkow o przecho­

dzący ulicą.

Na fropie sprawcom zamachu 
Kolejowego

W i e d e ń ,  2. II. PA T. Po lic ja  w iedeńska 
w padła na  trop spraw ców , k tó rzy  usiłow ali 

i spow odow ać w ykolejenie pociągu pospieszne- 
I go, idącego do P assaw y. Na policję zgłosi? się 
. m ianow icie  szofer au tobusu  ciężarowego, n a  

k try m  jecnat jeden z nandy tow  z przyrządami 
pn trzehnem i' do w ykole jen ia  pociągu. Szofer 

I podał dokładny  rysopis ban d y ty . Na podsta­
w ie tych  zeznań zarządziła  po lic ja  energiczny 
pościg.
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JaF i hiedy można zmienfe nazwisko?
U staw a z d u ła  22 m arca i925 r. „o zm ianie 

nazw isk  hańb iących . ośm ieszających lub nie- 
iicu jących  z godnością człow ieka , została uzu 
pełn iona zapow iedzianym  już w tejże ustaw ie 
rozporządzeniem  m in is tra  spraw  w ew nętrz­
nych , k tó iem u  poruczono w ykonanie tej usta 
jwy obow iązującej jeszcze od dn ia  23 stycznia 
1930. R ozporządzenie m in is tra  sp raw  w ew nę­
trzn y ch  z dn ia  15 listopada 1030 ogłoszone 18 
g rudn ia  1930 r. w y jaśn ia  w dużej m ierze cy­
tow aną ustaw ę (om ów ioną w „N. Dz.“ z dn ia  j 
3 m arce i930) oraz um ożliw ia peten tom  sku 
tećzniejsze załatw ien ie  ich pod*ń, bo przez 
w yraźne podanie w arunków  koniecznych do 
zm iany  nazw iska ograniczna “wobodę dz ia ła ­
n ia  w ładz ad m in is tracy jn y ch , k tóre  n ie jedno­
k ro tn ie  tę swobodę w ykorzystu ją  na n ieko­
rzyść obyw ateli.

\V pierw szym  rzędzie podaje wydarte roz­
porządzenie, k iedy  jak ie  nazw iska  należy m va 
żać za hańbiące, ośm .eszajace lub nielicujnce 
z Rodnością człowieka. Otóż do tej kategoYji 
zalicza rozporządzenie nazw iska urobione od 
słów. używ anych  w potocznym  języku na 
"wyrażenie o k im ś ujem nego m niem ania  o je­
go m ora lne j w artości, n azw ^k o  o brzm ieniu  
pow odującem  ośm ieszenie no?zącegu je, w re 
szcie nazw iska  pochodzące od nazw  takich 
zwderz.it, roślin  lub przedm iotów , które ze 
względu na pew ne charak terystyczne w łaśc i­
wości 1vcli z wierze, i i roślin h ’> przeznaczenie 
użytkow e tych p r z e d m i o t ó w  narażają  nsohv 
noszące je na żartobliw e uwag- otoczenia, w 
bai tępstw ie czego w ym ienione nazwdska dla 
osób użvw ającyh  i' h sa szczególnie przykre.

P odan ia  o zm ianę nazw iska nie w ym agają  
uzasadn ien ia , a w  m yśl cytow anego rozporzą* 
dzenia należy je  w nosić za pośrednictw em  sta  
rostw a pow iatow ego a wdęc m e w prost, jak  tu 
w ynikało  pierw olnip  z ustaw y , zaś na  obsza­
rze -.województwa śląskiego za pośrednictw em  
w łaściw ej dyrekcji policji. Za osohv nie m a- 
iice  zdolności do działań p raw nych  lub ogia- 
niczone w  tej zdolności, wnosi prośbę o zm ia­
nę nazw iska prawmy zastępca, za zezw ole­
niem w łaściw ego rndii opiekuńczego lub rady  
farp ilijnei T TikP odnośnie do opłat stem plo­
w ych. przew idzianych w usipw ie, lecz bez 
ozr\aczcnia w y s o k o ś c i ,  w ypełnia rozporz idzc 
nie u sta la jąc  iż oplata od podania wynosi 3 zł, 
a od załącznika 50 gr„ zaś sam akt zezw ole­
nia na zm ianę nazwdska podlega opłacie w 
wysokości 200 zł., o ita petem  nie uzyskał 
zw olnienia od op la1 przew idzianego w u s ta ­

w ie a pow tórzonego w; rozporządzeniu.
Szczegółow o p rzepisuj^  sporządzenie spo- 

Sob postępow ania przy w noszeniu sprzeci­
w ów  przeciw  żądanej przez Kogoś zm ian ie  n a ­
zw iska, ustaw ą nie unorm ow anego, a zm ierza 
jąccgo do un iem ożliw ien ia  w noszenia bezpod­
staw nych  sprzeciwrów. Sprzeciw y w nosić n a ­
leży w prost do u rzędu  wojew ódzkiego z a ła ­
tw iającego odnośną zm ianę nazw iska  i to 
przy dołączeniu m etryk i urodzenia lub  in n ego 
stanow czego dow odu stw ierdzającego, iż w no 
szący sprzeciw  m a p raw o do używ ania  ’ lego 
nazw iska, k ióre peten t chce p rzybrać  — a to 
pod rygorem  odrzucenia sprzeciw u. O ile zaś 
sprzeciw  wnosi osoba nie m n y n  p raw a do 
noszenia nazw iska przez peten ta p rzybrać się 
m ającego, m usi podać w yczerpująco pow ody 
uzasadn ia jące  ów sprzeciw , k tó ry  rozstrzyga 
ją  w ładze w ojew ódzkie lub m in isterstw o  (w  
razie zaczepienia rozstrzygnięcia I. in s tan c ji) 
na podstaw ie sw obodnej oceny.

Rozporządzenie w y jaśn ia  też spraw ę n a ­
zw isk h istorycznych  lub popularnych , k tó ­
rych nie m ożna przvbrać w m yśl ostaw y  o 
zm ian ie  nazw isk, gdy zachodzi obaw a, że 
ub ieg a jm y  ;ie o zm ianę nazw iska czyni to w 
zam iarze u ła tw ien ia  sobie przestępstw  lub 
ukrycia  swoi lożsam ości. Rod poję-ie nazw isk 
histo rycznych  i popularnych  podpadają  w 
m yśl om aw ianego rozporządzenia mięrlzv in- 
nomi nazw iska znane i zasłużone w b isto rji, 
lilcrnturz.'. nauce, sztuce, na polu zasług w oi- 

kow ych. politycznych i i p. Do nazw isk roz
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puw szechm onych (k tórych  też z powyższych 
przyczyn p rzybrać  nie m ożna) zalicza rozpo­
rządzenie nazw iska, które n ic są ani h is to ry ­
czne an i p o p u la rn e ; n iem niej jed n ak  są tak  
pow szechnie używ ane, że pow staje  trLdność 
stw ierdzen ia  identyczności poszczególnych o- 
sób lub  roazin

W kcńou poucza rozporządzenie, (tego rodzą 
ju  pouczenie w yraziłem  już przy sposobności 
om aw ian ia  sam ej u staw y  nie p rzew idu jącej 
in stan c ji odw oław czej), iż w m yśl u staw y  o 
postępow aniu  adm in isti acyjne.m z 22 m arca  
1928 r. p rzysługu je  pokrzyw dzonem u praw o 
odw ołan ia  od odm ow nych dec^zyj w ojew ódz­
kich  w ładz ad m in is tracy jn y ch  do m in is te r­
stw a spraw’ w ew nętrznych , rozstrzygającego 
sp raw y  w II instancji.

Moc obow iązująca rozporządzenia gaśnie 
dn ia  23 stycznia  1940 r. tj, po up ływ ie  dzie­
sięciu la t od dn ia  ogłoszenia ustawy’ „o zm ia ­
nie nazw isk hańb iących , ośm ieszających lub  
n ielicu jących  z godnością człow ieka" tj . od 
23 stycznia 1930 r.

Przez ogłoszenie rozporządzenia w ykonaw ­
czego do tej n iejako  „ram ow ej ustaw y" o 
zm ianie  nazw isk  zostaną usunięte  zapew ne 
wszelkie w ątpliw ości k tóre pow  daw ały  podczas 
dzia łan ia  sam ej ustaw y. E w entualne  zaś b ra ­
ki k tóre  mogą się m im oto w yłonić, dacizo się 

i uzupełnić ju d e k a tu rą  i p rak ty k ą  a d m in is tra ­
cy jną. Mgr. Mojżesz R eich.

a trrfcfjit itm d ic w y
o ta fe e -R E e n tie c k i

Ar ty k *  poniższy, fcadcwlaily nam zc
i ter agentów lia>ntlJ'o\\ yćh porusza donio­
słą nie Tylko dla agentów, lecz dla prze­
mysłowców i kupców kwesije właściwe 
fto urep:nJowania sposobu akwizycji za 
mówień. (Red.)

T r a k t a t  h a n d h w y  poi sko—niemiecki z a p e w ­
ne zostąnie r a ty f k s  w a n y  i w  niedługim czasie,  
po zała twieniu odnośny ch  fo rmalność ■ wejdzie 
w życie- C zy ta ł  ś m y  już o tern. ż n:em eckie 
f i rmy bada ły  możność nnwtazni ra  normalnych  
s tosunków h a d t aw yc h  z polskim r y n k e m  

Kta miał do czyn.enia z ntarr ieekim dostawcą ,  
wie. jak ten nie szczędz’ czas-u wys i łków na 
jt,k naido-kładnejsze poinformowanie  odbiorców

o wszelkich zaletach i szczegółach sw ego to ­
w aru jak bez p rzerw y  urguąe o fe rty  i zachęca 
de kupna, następnie jaki jest j p r zejmy!

U nas oszczędza s-ę porto, często wcale stę, 
nie odpow iada na listy, i-cklarąacje, piszemy 
mało, n iew ystarczające, dostaw ca jest dyktatc 
icm  bardzo w ym agającym . Nie ulega tedy w ąt 
pKwości. iż fabrykanci i hurtow ney nienreccy  
w  krótkim  czasie naw iążą stosunki hardlowe z 
polsktr: r \ f ik  em. Ten now y konkurent na na" 
szym  rynku spowoduje, iż w iele w yrobów  spio 
w adzonych dotychczas z ‘nnych krajów  wobec 
wojny celnej z Niemcami, stanieje czy  z  pow o  
cu tego. że w Niemczech nabędziem y je tanie;.

FRYDERYK ELL.

S p ru to w ca pieniędzy
Było to dnia 29 październ ika 1930 r. Na p la ­

cu A ugusta w L ipsku pow stało w ielkie zbiego 
wisko. Ludzie nap ływ ali ze w szystk ich  stron, 
zm uszając a u ta  do zakreślen ia  w ielkiego łu - 
ku, tram w aje  do w olniejszej jazdy.

— Co się stało?
— Jak iś  w arja t.
— Co on robi?
— Chce sprzedać pieniądze.
2 iłum u w y rasta  postać wVsokiego, szczu­

płego mężczyzny. G arn itu r jego zda się pooho 
dzil od najlepszego kraw ca. Palto  leżało, jak  
ulane, na głowie zaś nosił błyszczący cy lin ­
der.

— Proszę państw a, kto jeszcze nie kupił? 
Nowe pię< icm arków ki po dw ie m ark i za sztu 
Kę. J jjlko dw ie m arki!!! Za nowy banknot pię 
ciom nrkowy. Proszę państw a, kto jeszcze me 
kupił?

Ludzie tłoczyli się, by zobaczyć zbliska no­
we szeleszczące banknoty , które w yjm ow ał z 
w ypchanego portfelu. W yglądały , iak praw  
dziwę, lecz n ik t nie m iał odwagi zaiyzyko- 
wać

— W ięc nikt? — zapytał sprzedaw ca — 
W ięc nikt nie chce kupić 5-m aikow cgo ban 
knotu za dw ie m ark i?

W tej chw ili do spraw y w m ieszała się po- 
licja.

— Proszę się rozejść.
T łum  utw orzył szpaler.—
— Co pan  tu ta j roLi? — zapy ta ł groźnie po­

lic jan t.
— Sprzedaję pięciom arków ki.
— Po ile?
— Po dw ie m ark i za sztukę.
— Proszę ze mną do kom isarja lu .
N ieznajom y uśm iechnął się i poszedł z po­

lic jan tem , a za nim  cały tłum .
1 > »

Kom isarz policji spisał już w szystkie perso 
n alja ,

— Ile pan już sprzedał?
— Ani jednej sztuki — odparł niezi*iiom>
— Rozum iem . Każdy przypuszcza, że te ban

knoty  są fałszywe.
— Ale one są praw dziw e, jak  pan kom isarz 

się sam przekonał. T rzej rzeczoznawcy po­
tw ierdzili to samo.

— W  jakim  celu urządza pan  to w idow iska? 
— badał dalej kom isarz.

— To nie żadne w idow isko panie koinisa 
rzu — bronił się n ieznajom y. — Mam dość pie 
niędzy i mogę sobie pozwolić na tego rodzaju 
filanlropję: Prócz tego założyłem  się że będę 
sprzeciawai w ciąeu eodziny na Placu Auau 
sta  5 m arków ki i niestety zakład me doszedi

do sku tku  z pow odu in terw encji policji.
— Podejrzen ia  nasze były usprawiedliw ić  

ne.
— Owszem, przyznaję, ale zak ład  mój mu­

szę doprow adzić do końca. Gzy mogę juł 
odejść?

— Nie m am y p raw a  ju ż  dłużej pana  zatrzy­
m yw ać.

• * *

Następnego d n ia  w szystkie pisma doniosły  
o tym  niezw ykłym  w ypadku. W e w szystk ich  
k aw iarn iach  rozm aw iano  w yłącznie ty lko  o  
tym  dziw nym  człowieku, k tó ry  sprzedaw ał 5- 
m arków k Przez cały dzień na placu A ugusta 
zb ierały  się tłum y łudzi, oglądających  to h i-  

i s to ry czre  miejsce. Nagle o godzinie szóstej wie* 
j czorem na placu rozległ się głos:

— Proszę państw a, sprzedaję p ięciofranków  
ki po dw ie m ark i za sztukę. Kto jeszcze nie 
ma?

W szyscy rzucili się na oryginalnego sprze­
dawcę. •

— Dla m nie dw ie sztuki!
  D la m nie cztri-yt
— Dziesięć sztuk!
Po kilku m in u lach  cały zapas pięciom arkó- 

w'pk został sprzedany. Jegom ość w cylindrze 
trzym ał w ręku osta tn ie  dziesięć sztuk, T łum  
walczvl -awzii .< o >*- irm knoty .

— One nie są już dla was — rzekł z żalem
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(Sły  dlatego, iż p rzew óz taniej kosztuje. N astę­
pnie Niem cy, jako  now y konkurent, z  pewno- 
śoią dadzą odbiorcom  niższe ceny i w ygodn.ej 
sze  w arunki. Rów nocześnie nastąp- zniżka 
cen wielu artykułów  w yrobu  krajowego w obec 
silnej konkurencji niemieckiej. Polski p rzem ysł 
spotka Się z nowym, w szechstronnie silnym  
dośw iadczonym , dobrze zorganizow anym  kon 
kureniem , k tó ry  zechce zdobyć klijenteię d la­
tego go bagatelizow ać nie wolno.

Agenci ró w n e ż  odczują now ego konikurenti. 
Niebawem spotkam y w  podróży eleganckich, 
dzielnych, pracow itych, zaw sze w esołych, do­
w cipnych i uprzejm ych agentów  zagranicznych 
P odziw iam y tych ludzi, mówimy, że om są w ła ­
ściw ym i agentam i. O ile jednak zapytam y ich 
o  szczegóły  pracy , to p rzestajem y się dz wić- 
dlaczego oni umieją pracow ać.

Agenci zagrarrtczn o trzym ują p rzew ażn ie  — 
kom pletne koszty  podróży, dobre gaże lub o d ­
pow iednią prowizję. Mają zatem  w arunki płacy, 
k tó re  zachęcają ich do p racy  i dają im możność 
spokojnie należycie spełniać sw e  obowiązki.

U nas, niestety , ag e n d  są  złe płatni, p rzew aż­
nie pracnją tylko za prow izją, bez zw rotu  ko­
sztów  podróży : djet i nie korzysta ją  ze  społe­
cznych ubezpieczeń. Z bardzo  skrom nej p row i­
zja. m a agent pokryw ać koszty  podróży  u trzy  
m ać rodzinę. W  wielu w ypadkach prow izja nie 
pokrywa naw et kosztów podróży. Czasem  je­
szcze dochodzi delcrederc- F ab ry k an t daje ko­

lekcję i robi w ielką usługę sw em u agentow i, o 
’Ie zaliczkuje koszty  podróży. Jeże! po 'oblicze­
niu okazało  się, iż dany agent nie zarobił tyle 
prowizji- ile w ynoszą  zaliczki, o trzy m an e  na 
kaszty , firmą w strzym uje dalsze za liczkow ane 
i agent pozostaje w położeniu rozpaczliw em . — 
Agem jest tedy zm uszony objąć zastępstw a 
kilku lub naw et kilkunastu firm. skutek jednak 
jest ten, iż nie jest fizycznie w  stan e  ani jednej 
f rm y  należycie za do wełnić- 

N asze firm y muszą zatem  zmienić sw oją do­
tychczasow ą tak tykę i dać swoim agentom  ta ­
kie w arunki p łacy  i p racy , aby  mogli sp rostać  
sw em u zadaniu- aby  rów nież mogli p racow ać 
z całą  energją dla dobra sw ojej f rm y . N aw et 
średni fab ry k an t powinien zatrudniać w y łącz­
nie cLIa siebie co najmniej jednego agenta pod­
różującego na całą Polską, lub kilku rejono­
wych- O ile jedna firm a nie jest w  stan ie  z po­
wodu zbyt wielkiego obciążenia ponieść całych 
kosztów  podróży i djet. to niech 2, najiwyżej 3 
f-rmy tej sam ej branży, lecz a rty k u łó w  nekon  
kurencyjnych, piacą łą c z n e  koszty  podróży. — 
ozem dadzą agentom  możność być w ciąż na re  
jonie, u trzym yw ać s ta ły  kontak t z klijentelą, pil 
now ać inkaso i t. d. i t. d- 

Nasi fabrykanci powinni dbać o w ew nętrzny  
rynek zbytu., gdyż zan ed b u jąc  go, szkodzą so­
bie i interesom  ogółu i dają tern możność for­
mom zagranicznym  nasz rynek ła tw o zdobyć-

E. M. Kirszen.

Czarny New  Y o rk
(K orespondencja  w łasna)

tfoarłem przechodzi kryzys.— W  dzieln icy  m u rz y ń sk ie j .— F ila n łro p ja  i kościół p rzy  p racy .
Bezroboeie śród czarnych . — Ja k  sobie radzą.

N ew  York, w styczniu
Siedem m iljonów  bezrobotnych  w yrzu c iła  

fala kryzysu gospodarczego n a  k am ienny  
brzeg nędzy. W  m urzyńskiej dzielnicy New 
Yorku, w  t. zw. H aarlem ie , k ryzys szerzy nie 
niniejsze spustoszenie n iż  śród białych . H aar- 
lem  liczy około d w ustu  tysięcy obyw ate li-m u  
rzynów, _ k tó rzy  żyją w dzieln icy  tej jak  w 
sw ego rodza ju  ghetto, poza obrębem  któreg 
niepisane — ale m ocno ug ru n to w an e  w obv 
ezajacb am erykańsk ich  — praw o nie pozw ala 
korzystać „negrom " z p rzyw ile ju  swobody i 
w olności w  w yborze pracy , osied lan ia  się, prze 
byw ania, podróżo wania. K to  w ie zatem , czy 
ciężar kryzysu obecnego n ie dław i m ocniej i 
do tk liw ie j H aatiem u niż B ronx‘u, czy innej 
dzielnicy nowojorskiej, zam ieszkanej przez 
ludność  pracującą.

C zarn i smażą się w e w łasnym  sosie. Tu

sprzedaw ca. — Zachow ałem  je  d la  energicz­
nego po łic ian ta , k tóry  sp row adził m nie  wczo­
ra j do k o m isa rja tu  i k tó ry  dzisia j pełni zno­
w u  służbę n a  tym  placu.

P o lic jan t p rzecisnął się przez Iłum.
— Czy zechiałby pan  kupić  k ilka p ięciom ar- 

ków ek po dw ie m ark i za  sztukę? — zw rócił 
się doń sprzedaw ca.

— Jeśli pan  łaskaw ...
— Proszę. O ddaję p anu  o sta tn ie  dziesięć 

sztuk.
— B ardzo panu  dziękuje. Ile  p anu  płacę?
— Po dw ie m ark i za sztukę.
— Proszę dw adzieścia m arek  i jeszcze raz 

bardzo  dziękuję.
— A teraz dow idzenia moi państw o.
T łum  wzniósł en tuzjastyczny  okrzyk na

cześć U .antropa.
N ieznajom y podziękow ał, wsiadł do zarezer 

w ow .niej iaksów ki i pojechał praw dopodobnie 
na il' r i zec. gdyż więcej już go n t  w idziano  
l.e<z sław a >ogo nie zginęła w Lipsku. Przy 
pom infino go obie za każdym  '•azer*. gdy n a ­
bywcy,' p ięcinnarK ów ek udaw ali się do skle­
pu, Iły poczynić zakupy. P rzekonano się bo­
wiem  wówczas, że bankno ty  były  fałszyw e, 
podczas, gdy pięciom arków ki, k tóre  chciał 
sprzedaw ać pierw szego wieczoru by ły  p ra w ­
dziwe.

tylko, w obrębie k ilk u n as tu  avenue i prze- 
czoic, mogą u jaw n iać  się b lask i i cienie życia 
społeczeństw a w społeczeństw ie, czarnej k ro ­
pli w bialem  m orzu New Jorku , drobnej g a r­
stki obyw ateli II-e j klasy w bezbrzeżnej m a ­
sie siedm iom il jonow ej ludności najw iększego 
m ia tta  na kuli ziem skiej.

H aarlem  — jak  każde gbctlo — uia swoich 
biednych i bogatych. Ale gdzieindziej bogaci 

j w ynoszą się z dzielnicy biednych i sadow ią 
się obok siebie. Tu czarny — m ilioner czy bie 
dyl. — m usi m ieszkać tarn, gdzie kończy się 
g iam ca  dzielnicy „cza rn e j', — gdzie kończy 
s!ę 56-a ave me.

Nędza w H aarlem ie jesl w : j |ka bezrobocie 
w rzyna się głęboko w m asę czarnych boy‘ów, 
jak nóż w m asło A skutkom  bezrobocia zapo­
biegać usiłu ją  i łagodzić je p ragną skralizo- 
w ane w ysiłk i in sly tu cy j re lig ijnych  i f ilan tro ­
p ijnych . C zarni m iljonerzy  w spółzaw odniczą 
o lepsze z kościołem , z a rm ją  zbaw ien ia  w 
w alce o pod trzy inaw anie  b y tu  tysięcy ludzi, 
k tó rech  kryzys w yrzucił na bruk.

W  H aarlem ie pow sta ły  liczne kuchnie  pubłi 
czne. w ydające  obiady i posiłek ran n y  dla po­
zbaw ionych pracy . Nie trzeba sobie przytem  
w yobrażać tłum u  bezrobotnych m urzynów , tło 
czącyrh  się przy drzw iach kuchni, jako rze­
szy obdartych  zbiedzonych, w ynędzniałych  
ludzi. Oko E uropejczyka nie poznałoby w 
nich k lien tów  filan tro p ijn e j in sty tucji, odb io r­
ców bezpłatnych obiadów . Owszem , każdy i 
każda dbają  o sw ój w ygląd, m ają  n a  sobie 
całe ub ran ie , nie różnią sic stanem  sw ej g a r­
deroby od pierw szego lepszego przechodnia 
n a  B roadw av‘u. Ludzie ci szukają  bow iem  za ­
jęcia — a w  S tanach , w N. Yorku, człowiek 
poszukujący  p racy  m usi być u b ran y  porzą­
dnie. o ile p rag n ie  coś o trzym ać i nie chce 
być odrazu w yproszon3J za drzw i, jako  włó 
częga. •

K lijenci i k lijen tk i bezrobotnych kuchen  nie 
czują się zresztą do tkniętym i w  sw ej godności 

j i dum ie z rac ji o trzym yw an ia  czegoś za d ar 
j mo. W ierzą, że kryzys przejdzie, że o trzym a 
i ją  pracę, że odbiorą i oddadzą w  postaci ofia 

ry  to, co im  dano teraz. To też są tu  — w  po 
jęciu E uropejczyka — k u rjo za  w  prow adzę 
n iu  kuchn i, w ujęciu  filan tro p ijn e j akcji K u­
chnie, ich zarządy  s ta ra ją  się o dogodzenie im .

C Z E K O L A D A
Z  P L U T O  $ M
D L A  D J A o E T Y k O U /

absolutnie wolna od cukru i sacharyny. 
L E K I.O S~ KAW KA, POŻYW NA I SMACZNA

TO 1 OWO
DESZCZ ZŁOTA SPa DŁ NA HOTELE  

LONDYŃSKIE.
W łaściciele ho te li londyńsk ich  i ich  perso­

nel rzew nie op łaku ją  zakończenie obrad  kon-' 
ferencji „O krągłego Stołu", k ilk a  ty ch  tygo­
dni stanow iło  bow iem  najlepszy  sezon od sze­
regu lat. M aharadżow ie indyjscy , ich rodziny 
i św ity  rzucały  w prost pieniędzm i. Opowia­
dają , że w  jednym  tylko dn iu  m ah a rad ża  B i-  
k am iru  zapłacił w hotelu , w k tó rym  m ieszkał 
57ó funtów  szterlingów . N ie m ożna się dziw ić 
sm utkow i ho telarzy  londyńskich.

DROGOCENNE FUTRA Z PSÓW I KOTÓW.
„W  P ek in ie  zab ija  się rocznie około 5 m iljo ­

nów  psów i kotów, by potem  za grosze sprze­
daw ać ich skóry" — pisze jeden  z obyw ateli 
tego m iasta  w  sw ej petycji do w ładz m u n icy ­
palnych , prosząc w  im ię h u m an ita rn o śc i, b y  
n ie  dopuszczano do m asow ych rzezi b iednych  
zw ierząt dom ow ych. T łum aczy on dalej, że 
skórv odpow iednio w ypraw ione idą potem  w  
św iat jako  p raw dziw e kuny, foki czy lisy. — 
P oniew aż w  zw iązku z dobrze rozw in ię tym  
przem ysłem , skóry kotów  i psów  są w  P ek i­
nie w w ielk iem  poszukiw aniu , kradzieże tych. 
zw ierząt są na porządku dziennym . N iejedna 
zaś e legan tka  europejska n ie  dom yśla  się n a ­
w et, że za drogie p ien iądze nab y ła  fu tro  z pe­
kińsk iego  pieska.

CriCESZ OTR7YMAĆ 
POSADĘ^ Musisz ukch
•rzyć kursj fachowe, ko 
i es-por-cenc. im. profeso 
rs Se ku to wicza. Waisza 
wa, Żćrawta 42JKurisy 
wyuczają l.sŁownie: bu 
ch a ta  A rachunkowość 
kup. eckie'. koresponden­
cji handlcwei. stenogra­
fa  nauki handlu, prawi 
kaligraf;!, pisania aa ma 
szynach. towaroznaw 
stwa. ang etskiego. frai 
ueskiego. niemieckiego 
psom ni. gramatyk poi 
5 ki eh oraz ekonomii. P 
skończeniu egzamin. — 
2ądaic:e prospektów
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PODGÓRZANIE! Zapi­
sujcie s.ę do „Kiuiinry",
wypożyczalnia książek. 
Rynek Podgórski 12. — 
Poieca bardzo bogaty 
wybór nowości polskich, 
niemieckich. Urzędnicy, 
uczniowie bez kaucjŁ.

225p

POSZUKUJE się nńesz
kania 3 pokojowego,’ 
komfortem, w sŁatry~n 
domu za jedinorazowetn 
odszkodowaniem lub » 
nowym domu. Zgłosze­
nia: skrytka pocztowa.
Nr. 95. 169g

KILIMY artystyczne. — 
Dywany orientalne: Grfl 
ner owa. Kraków. Taarło- 
wsku 6, boczna Zwierzy 
iiieckiei. 1296x

Z a K M  krawiecki
FI. kukcsiiwicz i J. (Skierski 
w Krakowie, ulice Gołębia 16
zaw iadam ia P. T. Klijentów, że matecjely i 
żurnale angielskie, w iosenne już nadeszły.

Chicac uprzystępnić P  T. Kiijentom zaopa­
trzenie się w w y tw o rn e  w ykonane ubrania, 
zam ów ionego z naszego m ateriału  obniża 
cenę do końca lutego b. r. 164g

do 20%
F  Okazja dla eleganckich PanduM T l

Na pierw sze śn iadan ie  w ydaje  się kaw ę, dw a 
b an an y  i dw ie bu łk i na osobę. Od czasu do 
czasu, „k lijenci" w y raża ją  sw oje dezyderaty  
w delika tnej form ie, za często np. pow tarza ją  
się kartofle albo groszek. Z arząd  ustępu je  i 
zm ien ia  m enu. Em .
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S ta te  -  pźywieiiip. dla dzieci
N iew iele je s t rzeczy b ardzie j litość w zbudza 

jjąeych, ja k  w7 i dok dziecka rachitycznego, na  
k rzyw icę cierpiącego. Z am iast isto ty  kw dlną- 
jćej, rum ianej, rozradow anej k ie łku jącą  i ro ­
snącą  w  siły  m łodością — zaschłe, blade, sm u ­
tne. bezradne stw orzonko! Jak b y  b lade pędy, 
k tó re  karto fle  zim ą w ypuszczają w dusznej i 
in rocznej atm osferze piw nicy...

Ju ż  nieraz na  tem m iejscu  om aw ialiśm y n a ­
stępstw a te j choroby, polegające na stałych, 
b a  całe życie ślad  pozostaw iających

zm ianach  kośćca; 
h a tom iast m niej znane są psychiczne i um ysło 
V e następstw a tej choroby.

Przeróżne h ipotezy co do przyczyn „k rzy w i­
c y  (rach itis )  w ym ędrkow ała  swego czasu 
bauka . W szystk ie  były  fałszywe! A jed n ak  już 
od daw na w7inno było zwrócić uwagę badaczy 
to, co dopiero niedaw no tem u przeszło przez 
t>róg św iadom ości Oto, gdy po odkryciu  bak te 
ty j  poczęto w szystko sterylizow ać i przegoto- 
Wywać, a więc rów nież karm ić dzieci m le­
kiem  pasleuryzow anem  i k ilk ak ro tn ie  gotow a 
nem  — stw ierdzono

w zrost w ypadków  krzyw icy,
p izy b ie ran ie  je j na sile. Z razu nie zw rócono n a  
to baczniejszej uw agi. Dopiero sukcesy, odnie­
sione w leczeniu innych  chorób przez zastoso­
w anie specjalnej d je ty  (n. p. szkorbu tu , cho­
roby ,J je ri-b e ri“, w ystępu jącej u ludów  w scho 
dn io -az ja ty ck ich ) — okazały, że rów nież i 
k rzyw ica jest chorobą, pow stającą w skutek  
b rak u  w  organiźm ie dziecięcym  pew nych skła 
dn ików  żyw ność ', n iezbędnych dla no rm aln e­
go w zrostu i rozw oju lego organizm u.

Było to w prost rew olucyjne odkrycie, Ltóre 
,’.o E ijk m an s < okonal w B alaw ji w roku 1897- 
m ym . Dziś stało  się ono w lasn  naaą całego 
św ia ta  lekarskiego. W iem y dziś, żę

w itam iny
;— nieznane daw niej sk ładn ik i żyw ności — 
w ażniejsze są d la u trzy m an ia  zdrow ia, niż 
przepisana ilość kalo ry j. Mimo to w życiu co- 
dziennem  rzadko ty lno przestrzegam y tego.

D aw niej lekam i glów nem i, stosow anem i w 
przebiegu krzyw icy  by ły : tra n  ryb i i żółtka. 
Faktycznie  też w  obu tych  substancjach  stw ier 
d z it m ożna dość w ielk ie ilości w itam in  prze- 
ciw rach i tycznych. Jednakże  stw ierdzono ró w ­
nież, że krzyw icę leczy i zw ykła  oliw a, o ile 
poddano ją  przez czas dłuższy działan iu

prom ieni ultrafjoletowych

Hub poprostu  postaw iono ją  przez czas jak iś  
ba  słońcu. W  osta tn ich  czasach poczyniono też 
próby z „naśw ietlonem " m lekiem . D okładne 
bad an ia  stw ierdziły  też, że m leko w m ies ią ­
cach le tn ich , k iedy krow y pasą się traw ą świt* 
żą, naśw ie tlan ą  stale przez słońce, jest z a so b ­
niejsze w  w itam iny . W ykazano  rów nież, że 
surow e rośliny  lu b  soki owocowe zaw iera ją  w 
w ielkiej ilości w itam in y  przeciw rachityczne.

Ale z drugiej s trony  już

samo św iatło słoneczne
lub lam pa kw arcow a w p ły w ają  korzystnie na 
k rz y w icę . Jakże więc pogodzić ten fak t z n a u ­
ką o w itam inach? Otóż w yrośliśm y na sta 
rych p o g o d ach  i chcem y w szystko w yjaśnić 
m echanir nie i chem icznie. Sądziliśm y więc 
n a  przykład, te  roślina  czerpie z g run tu  tyle a 
tyle atom ów  tlenu, kw asu węglowego, żelaza 
i t. d. i że w  ten sposób rośnie. Ale w ten spo­

sób pow stałyby  ty lko w łaśnie owe b lade pędy 
piw niczne, o k tó rych  m ów iliśm y n a  wstępie, 

i Dopiero fale eteru , p rom ienie św ietlne, dają 
! roślin ie potrzebny je j zasób energji.

Skonstatow ano więc, że w przebiegu „k rzy ­
w icy" zbawczo d z ia ła ją  u llrafjo lctow c prom ie 
m e w idm a słonecznego. S tąd w niosek prosty, 
że ludziom , zapadającym  ha tę chorobę, b ra ­
kło poprostu  tego gatunku  prom ieni. Św iatło  
słoneczne, ja k  w iadom o, sk łada się z fal róż­
nej długości. N aśw ietlona przez słońce roślina  
skup ia  na sobie w szystkie te p rom ienie  — na 
rozm aitych  oczyw ista odcinkach. A więc p e ­
w ien odcień energji św ietlanej skup ia  się w tu  
p in ie  jab łka , m ny  w m iąższu, inny w reszcie w 
z ia rnkach . P rzyw yk liśm y  pew ne części poży­
w ienia  roślinnego odrzucać jako  n ieprzydatne, 
n. p .  okraw ać łupinę, usuw ać z ia rn k a  jab łka . 
Jeślibyśm y  chcieli obrazowo to przedstaw ić, 
to należałoby powiedzieć, że w  ten sposób w y ­
k raw am y  n iejako  pew ną część w idm a słonecz­
nego. W  B ernie szw ajcarsk iem  urządził przed 
la ty  d r B ircher-B renner specjalne sanato - 
rju m , w  k tórem  s ta ra  się żywić chorych tak ,

aby nigdy w itam in y  n ie  u legały  zniszczeniu. 
W ynik i osiągnął podobno św ietne.

Jak i więc z tego w szystkiego w y n ik a  w n io ­
sek praktyczny? Bardzo prosty:

K orzystajm y  ze słoncai
K orzystajm y z jego prom ieni! K orzystajm y 

z tych potraw , k tó re  jak n a jd łu że j p o z o s ta w a ­
ły  pod zbaw czym  w pływ em  prom ieni słonecz­
nych 1 Nie nak ład a jm y  ceł na owoce k tó re  n am
i naszym  dzieciom  przynoszą w uarze o d ro b i­
nę słońca Południa!

d o p o w ie d zi redakcji:
HAMZAPE LEREILA- 1) Są to najczęściej obja­

wy katom pęcherza moczowego. — 2) Odpowiednie 
środki lekarskie przrip.sać może tylko ł karz: nam 
tego uczyni!!ć nie wolno — MAPKA IDY: 1) Uwar 
żamy to za wagę stanowczo zbyt wygórowaną. I 
my r..ozimy slon.e kąpiele. dużo ruchu na świeżeni 
powietrzu: ponadtc odpowiednie djeta (mato potraw 
mączuych i słodkich, jak najmniej tłuszczów). — 2) 
Trudno na pj ;at]ic to odipcw itdizieć. nie znając cho­
rej; być może. że przjezyną bólów są zrosty poo­
peracyjne w obręnie larny bn/pisznej. — NIESZCZE 
ŚLIWY D.: Najlepiej dzida w tak.ch wypadkach
zestrzyżenie włosów noży zkanti i posmarowanie 
danej p-artja skóry szarą maścią. -  MELITTA: 1) Naj 
ważniejsza rzecz — uregulowana dieta: dużo tłusz­
czów. jaja, mleko, masłu, oliwa; unikać alkoholu, 
surowych owoców, bulionów, sosów pieczeni gę­
siej, sznyclów. cebuli czosnku, szpinaku. Poza tem 
woda Vichy. — 2) Wymaga opukania i osłuchania 
•płuc. — 3) Pomoże; można stost wać : na szyję. — 
4) Przyczyną są zapewne zaburzenia żołądkowe-— 
jelitowe, kitóre trzeba wyleczyć. — 5) Zupełnie bez 
wartość'. — 6) To zależy od tego. co je wywołuje, 
bo przyczyny mogą być najrozmaitsze (medrkirew- 
ność, katar pochwy, szyjki macicznej i inne) — 
ŚNIEŻYCZKA; 1) Wcierać w skórę glewy. pomiędzy 
włosy, codziennie spirytus salicylowy; myć włosy 
rzadko, raz na 3—4 tygodni — 2) Puder suchą cerę 
jeszcze bardzie* wysusza: co do kremu — udziel. Pa 
ni informacji pierwsza lepsza drygiferja lub fp-tetea. 
My kosmetyków ze względów zasadniczych nie po­
lecamy — 3) Inhalacje z roztworu sol: kuchennej lub 
tannłny Ograniczyć mó\j ,en,e; pić duże ciepłych 

I płynów — MŁODSZY KOLEGA; 1) Pedałować sto- 
I py codziennie 20-procentowym. wodnym roztworem 

formaliny (z-a receptą lekarza). — 2) Myć armiona 
i codziennie w cieplej wodzie przy użyciu mydta siar­

czonego; po umyciu posmarować kremem lanolino­

wym. — CACANA LUS1A: 1) Jadać tylko w  OS.tajo­
nych porach duka nigdy poza ten.. Przebywać dużo 
ma woLmem powietrzu. Lekarstw przepisywać ni© mo 
żerny. — 2) P ioszę stę zastosować do rad, udzielo­
nych „Młodszemu koledze" pod 2. — F. F„ STAŁA 
CZYTELNICZKA W ZATORZE: Wcierać codzien­
nie -w- wilgojtifB, jeszcze po umyciu ręce kilka kropel 
mieszaniny, składającej się z równych części_alko­
holu, gliceryny i soku z cytryny — NIEBIESKO­
OKA DEBICZANKA: 1) Wymaga dokładnego zbada­
nie; bez tego odnowi uz niamożl wa. — 2) Jest tylko 
jedna rada — farba (henna w odp łwiicdnio doi 
odcienie). -  PRAGNĄCY CZŁOWIEK: Pojmujemy, 
że chętnie pozbyłby się Pan tego szpetcącego w głę­
bienia na czole, jednakowoż medycyna nie zna nie­
stety środka, przy pomocy ktoiego możnaby defekt 
taki usunąć. — SZCZERA PRAWDA: Ani to nse jest 
przeszkodą w małżeństwie, ami też nie pociąga za, 
sobą ir,©płodności. Przyczyna może 'ednateowoż być 
1 inna, nie tylko ta, o której Pani -wspomina (patr* 
„Melitta" puirtkt 6). — Z. P. Z NIEDOŚWIADCZE-
NIAi 1) I owszem, są to stany — jako opowodę- 
wa.ne nadmierna pobudliwością nerwową — dostęp­
ne leczeniu. Leczenie te>j dolegliwość., jakoteż i w y­
mienionej pod 3) i 4) należy do neurologa. Adresów 
lekarzy jednak z zasady n.ie podajemy. — 2) Są to 
zapewne objawy kato.ru cewki moczowej, oierpienia 
nie przedstawiającego najmniejszego niebezpieczeń­
stwa. Nie wspomina Pan jednak w liście, czy nie 
przechodził Pan dawniej rzeżączki (trypra)? Jeśliby 
trik być miało, w l.akjm razie konieczna byłaby ana­
liza mikroskopowa wydzieliny. — 5) Zmywać cięło 
codziennie wodą z octem, potem stopy, pachy i ręce 
pudrować obficie zasypką /. tannoformem. — WDZIE 
CZNA NR. 10: Jest tc jeden i ten sam środek uży­
wany tylko przeciwko piegom w silniejszej koncen­
tracji- jednakowoż recept w gazecie podawać nie 
możemy.

PISM O , KTÓREGO ROCZNE WYD \TK1 P O ­
CZTO W E WYNOSZĄ 800 M ILJONÓW  DOL-

U n iw ersy te t w M issouri udzielił zł dego m e­
dalu pismu „New York T im es“ za zasług '. poło 
żorie na polu służby dziennikarskiej. W spom ­
niany dziennik, k tóry  jest w  Stanach Zjednoczo 
nych najpoczytniejszym , zatrudnia w  samej 
swej d u lk am i 2.000 sił. w redakcji zaś i ad nr Pr  
s-tracji - około 1.500 w spółpracow ników  W u 
biegłym  roku w ypłaciło pism o 176 miJjonów

dolarów  ty tułem  gaż. a sam e w yd atk  poczto­
w o w yniosły  800 milionów. do!a"ów. .New 
York Tim es" o trzym uje dziennie drogą te leg ra­
ficzną 100.000 słów i przeprow adza ^.000 roz­
mów telefonicznych, o raz  w y sy ła  dziennie
7 000 ! stów . P isrro  to obliczone jest na am ery ­
kańskich czytelników : zam ieszcza jak najmnie; 
polityki, jak najwięcej rzeczy ekaw ych  w ia ­
dom ość , do tyczących  spraw  gosp dark i n a ro ­
dowej.
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WTOREK a LI TEGO.
Kraków (313", 11 10 Ri /eJI prasy, PA I . U AS i 

Sygnał. Hejnał. 12.10 iGramot Ki.10 Kom m> tcor 15 
Kom gosp. 15.50 Odczyt pt. „Nowe "traktaty han 
diowe Polski' wygi p SI Małachowski. 10 i 
Gramol' 17.15 „O śmiechu" wygł prof S S ien n ie  
wicz, 17,45 Koncert Fith Worsz. (Gluck, Bach. 
Haydn), 18.45 Rozmai) Komun. 19,10 Odczyt pt.

nowszych badań biologicznych ‘ — wygł. Dr.
St Skowron, 19,25 Gramof. 19,35 Dziennik prasowy, 
19,50 Opera gramof. („Cygauerja"). Komun., 22.15 
Rc-wja ..Morskiego Oka" ,^aw an i Malicka", komn- 
rikaty, z międzynarod. zawodów hokejowych z 
Krynicy

Katowice '408,7) 11,40 PAT, 1158 Sygnał, Hej­

nał. 12,10 Gramol. 13.10 Kom mclcor 15 Kom gos 
15,20 Komun 15,35 Chwilka lotnicza. 15.50 Odczyt, 
lt>,10 Lla dzieci 16,2ó Gramol' 17,15 Odczyt, 17 45
KoncWl ;p. Kraków). 1-U5 O r. powieści. 19 Rozm 
10.15 Odczyl. 19.35 Dziennik prasowy, 19,50 Op-*- 
ra (p. K rakówv'22. Komun 22.15 Rew ja. komun 
p Kraków).

Wiedeń ,516,3) 12, 15,20. 19.30 21.55 Muz 
Budapeszt (550.5) 9.15. 12.05. 17.30 Muz 
Kiinigswusterhnusen (1635) 16.30 Muz.

ZORZA POPARNA 1 DŁUGIE STACJE 
RAD JO WE,

Pew ien  am erykańsk  radiotelegrafista zrobił 
w ciagru sw ej wypi aw y do Grenlandii szereg 
ciekaw ych spostrzeżeń, św iadczących o ujem­
nym w pływ ie zorzy polarnej na długofalow e

em isje Gdy bow en w nurinałnycii w a r w  
kach Grenlandio stanow iła dla radj-ot&legralsi 
\vpro.-vt w ym arzony teren zorza nolarua — na* 
v\eGw*^wen s iłjd am  po2 2a.tkov.en1 — tak da* 
•c .e  pa rai ż-- \v u «  odbiór m  z t: a stan lent jej, 
długoialow c emisje milkły iiipełi .e. To też za 
każdym ljyzem  gdy w -isnuakoie stacji grenlan* 
dzkiej z radiostacją pisma ..New York Times“ 
(z k tórą  ekspedycja pozostaw ała w stałem  po­
rozumieniu) następow ała nagła p rzerw a, radio­
telegraf sta w iedział że najdalej po upływ ie ku­
ku minut zaśw ita nad G renlandia — zorza po­
larna. Zjawisko to jednak mniej dziwiło obser­
w atora niż fak t że ta sam a zorza polarna ni­
gdy. w jakim kolwiek stopn u. nie oddziałała aa 
emisja — krótkofalow e.

DZIAŁ
Pod redakcja Dra HENRYKA LESERA

B u d że t sportem y w  Selmie
Opiekę 1 kontrolę nad oał«>k sztahem prac, zw ią­

zanych z wychowaniem ...zycznem 1 życiem spor- 
towem pełni u nas od 4-ch lat państwowy urząd, 
którego dyrektor jest w łaściw ie w Polsce mini 
«trem sportu i wychowania fizycznego.

Ogromna większość Enduszów. jakie państwo 
przeznacza na te cele, obejmuje też budżet wspnm 
aianego P. U W. F., choć niezależnie od tego, mi- 
n-isterja preliminują pewne sumy, których przezna­
czenie wchodzi pośrednio również w zakres akcji 
P U. W. F

W pierwszych latach stwa,*ze.da owego specjal­
nego Ludietu sportowego, wysokość jego wahała 
się W granlcachlO—12 miljonow złoty( h, a z sum 
tych zbudowano m in. monumentalny gn ach cen­
tralnego Instytutu wychowania fizycznego na Rie- 
fctoach
, Miniony tydzień przyniósł w łaś.ae obrady komi­

sji sejmowej nad tegorocznym preliminarzem mi- 
ndMerjum oświeceniu publicznego, w ramach któ­
rego znajdiujt się skromny budżecik P U. W. F 
' Rząd pi eliminuje 8 miljonów złotych na rok 1931, 
■ referent, pos. Stroński, uzasadniał szczegółowo  
-sbdą  pozycję i zaznajamiał członków komisji z 
celowością prac, prowadzonych przez P U W. F.

W  gi obszyci 1 zarysach budżet ten przewiduje 
następujące pozycjo: 1) utrzymanie C I. W F — 
700 tys złotycn. 2) sprowadzenie inslruktorów i 
tre®erów — 900 tys z ł. 3) obozy. kursy, zawody,

święto wychowania fizycznego — 2.200 tys. z ł , 4) 
nowe inwestycje sportowe, pomoc klubom, zakup 
sprzętu sportowego — 1,100 tys złotych itd.

Poza kwota 8 miljonów złotych na P U W  F. 
budżet ministerjum oświaty udziela jeszcze 240 tys 
zl na wych fiz. w szkołach średnich i akademic­
kich

Min spraw' wewr. przezracza kwotę około ISO 
tys. zł na sport i W F wpoticji i korpusie o- 
chrony pogranicza, min rob. publ — 235 tys zl na 
turystykę, budowę schronisk wydawnictwa prze­
wodników itd

Jeżeli do tych sum dodać jeszcze drobniejsze 
kwoty zamieszczone w preliminarzach M. S 
wojsk i V S zagr — otrzymamy łączna wyso­
kość budżetu na sport i wychowanie fizyczne —  
zł 9 i poi majona.

Wprawdzie w  komisji sejmowej były wnioski o 
skreślenie z tego 4 miljouów zł., lecz piz> obec­
nym układzie sil politycznych uważ.ać należy że 
preliminarz rządowy zmieniony zostani«* tylko bar­
dzo nieznacznie.

Żvc.zyćb\ sobie tylko należało, aby PUWF i .je­
go kierownicy zrozumieli także nareszcie znacze­
nie sportu i wychowania fizycznego mtodzież.y ży­
dowskiej dla dobra państwa i w konsekwencji u- 
dzieliti organizacjom żydowskim sportowym od­
powiedniego prV;irc4a.

Sukces Nakksbi Krak. na mistrzostwach saneczkarskich
Polsk<

ZAWODNICY SANECZKARSCY MAKKABI 
KRAKOWSKIEJ u,zyskali na mistrzostwach sane­
czkarskich Polski, odbytych ostatnio w Krynicy, 
dobre wyniki Na 36 startujących w  jeździć poje­
dynczej, przy niezwykle silnej konkurencji zagra­
nicznej saneczkarzy Czechosłowacji, Austrji i Nie­
miec którzy zajęli pierwsze 9 miejsca, oraz pol­
skich zawodników ze znanym Witkowskim (10-te 
m nlsce' na czele, zdobvli miejsca 19-te (Stiel Oddz. 
Makkabi Zakopane). 21-sze (Waks Oddz Mak. Kry­
nica" 24 te Enk»r (Oddz Mak Kryn.) i 25-te (Man- 
gel Oddz. Mak Zak.) Słynny Niemiec Feist II bvł 
20-tv. Posseli i Langer (Austria) 11 ty i 13-ty. Mi­
strzostwo zdobył znakomity Horn (HDW Czecho- 
ślcAvitj-P. 2" Harras (Austrja), 3) Preiner (A), 4) 
'ntlehner. 5" Dressler. 61 Herman ;uz ). 7"> Kalten- 
h-r-mr Ot). K Feist T (N). 9) Wagner (A).

Także w k żdzie parami wyszli nasi zawodnicy 
honorowo, jadał w  pieknvm stylu. 1) Horn—Her­
man (Oz.) 2'' Dressler—Mitlehuer. 3) Posselt—Lan-

U  ł nnrf9 iyśoeskteia
B \R  KOCUBA (BERT,IN) organizuje w  kwietniu

hi wielki turniej klubów żydowskich z udziałem 
wiedeńskiego ITakoahu 

BOKSERZY LWOWSKIEJ HASMONEI rozwija­
ją się coraz hardziej i zajmują czołowe miejsce we 
Lwowie.

ZAPAŚNICY I BOKSERZY MAKKABI KRAKO­
WSKIEJ rozpoczęli już systematyczne treningi. 

aOTOCYKT T<CT MAKK ABT KRAKOWSKIEJ
planujn \v v c » e m o t o c y k lo w ą  do Krynicy na mi­
strzostwa świata.

ger (A), 4) Bracia Feist (N), 5) Sobota—Rączkie- 
wicz (Polska). 6) Ktprowski—Korona (P ), 7) Wit­
kowski— Żarlikowski (P ). 8) SUel—Mangel (Oddz. 
Makkabi Zakopane), na kilkanaście startujących 
dwójek.

W je żdzie pojedyńczej pań zdobyła Erki-równa 
(Oddz Mak. Kryn ) 5 te miejsce, z polskich zawo 
dndczek przed nią uplasowała się tylko Szera rcó- 
wna (KTH).

Sukces żydowskich zawodników Makkabi staje 
się Zi uzumiałym jeśli się nwzględni, że w  zawo­
dach powyższych startowali tylko specjaliści zi­
mowi. Wszechstronna praca sportowa Makkabi 
krakowskiej i jej oddziałów ncdkarpackich zasłu­
guje na pełne uznanie i ma wielkie widoki roz­
woju

Tor saneczkowy w Krynicy, wybudowany przez 
kpł. Loteczkę, należy do najlepszych i najtrudniej­
szych w  Europie

Wiadomości krajowe
NIESPODZIANKĄ DLA POLSKIEGO ŚWIATA

BOKSERSKIEGO była klęska dotychczasowego 
mistrza (Poznań) z IK Poznański (Łódź) w meczą 
półfinałowym w rodzi 10:6 pkt Wyeliminowanie 
Warty z mistrzostwa zadecydowała klęska Ai 
skiego do Garnearka Do finału staję 1K Poznań­
ski ze zwycięzcą meczu Polonja (W arsz)—BKS 
'Katowice).

NA MISTRZOSTWACH NARCIARSKICH r ZE- 
CHOSLOWACJI w Ilemnicy zajęli Polacy w bie­
gu na 18 km! Czech 5-te. Szostak 8-me, Marusarz

Krtfl menażerów i w tió i „Te a m u  gutiazd 
football" U/y eh“

W powodzi > (.koronowanych władców próle- 
slwa: piękności, handlu, przemysłu, pieniądza itp., 
spotykamy się również _ tak wysoce utytułowane- 
mi osobistościami i w sporcie. Do niedawna ^kró­
lem" footbalowym świata był Wiedeńczyk Alfred 
Sehaffer. 0'becnie na forum międzynarodowego 
sportu footballowego wysuną1 się Chapman, w ie­
loletni menażer londyńskiego „Arsenału , klóry za­
liczany jest do najpoważniejszych autorytetów w  
królestwie piłki nożrej. Ghapmann, z zawodu inży­
nier górniczy, z zamiłowania sporlsman, zaanga­
żowany został w  roku 1925 przez „Arsenał", dru­
żynę, która nie marzyła jeszcze o tem, abjT zmie­
rzyć się z potęgami foolballowemi Anglji, w walca 
o królewski puhar.

Nowy menażer zabrał sic energicznie do pracy 
Nieśpiąc i nicjedząc trenował w dzień i w nocy 
swą „jedenastką", wprowadzał surowe regulaminy 
doskonalił svsiemv ćwiczeDne, aż wreszcie doka- 
zal swego. „A. C. Arsenał" sMnął w roku ubiegłym 
do walki o puhar Anglji i rozegrawszy '22 zwycię­
skich matchów z leaderami Ligi, zajął pierwsze 
miejsce, zdohvl puli ar i tytuł „Teamu gwiaza fool- 
ballowychji|Ghrtpmann, król menaż.crćw. utworzył 
z klubu swego wielkie Tow akcyjne, gielde gra­
czy" i bank. Członkami Towarzystwa są zwolen­
nicy klubu jego przyjaciele i protektorzy. „Giełda" 
wykazują olbrzymie obroty graczami, którzy wsku 
tek wzrastających coraz bardziej zarobków w ę­
drują z miejsca na miejsce Kapitał banku siano 
wią wkładki składane przez graczy, na 6 proc w 
stosunku rocznym.

Troska o graczy kazała Chapmnnnowi podwoić 
starania o pupilków, w czasie martwego sezonu, 
podczas którego udziela im z wkładów bankowvch 
bezzwrotnych pożyczek w wysokości kilkuset fun­
tów. Gracze, którzy brali czynny udział w życiu 
spoidowem klubu przyna jmniej od 5 lat. a którzy z 
powodu starości lub kalectwa nic rno^a już kopa­
niem zarabiać na życie otrzymują zapomogę w 
kwocie 5.000 funtów Za pieniądze tc zakupić mają 
sklepik lub małe przedsiębiorstwo, kTÓrebr im mc 
gło przynosić stały dochód Po śmierci właściciela, 
emeryta- foothnllisty. sklep przechodzi na win 
sność klubu. Nic dziwnego ż.e takie zarządzenia 
zjednały Chapma.nnowi miłość i szacunek foothalli- 
stów całej Anglji i przydomek ,.k-óla menażerów

16-te miejsca, zaś w ogólnej klasyfikacji: Czech 6-e, 
Szostak 12-te. Marusarz 36-te miejsca M’ klasie se- 
njorów 1) Schiele (Polska)

DYSKWALIFIKACJA PETKIEWTGJ a  skróco 
na została o 3 miesiące i kończy sie 18 TI. br

Rozmaitości zagraniczna
PLATTKO. słynny bramkarz węgierski w r*  ił 

znowu do Hisapanji ao klubu IInelva 
SCHMLLLTNG udaje się na wielk'e tournee po­

kazowe bokserskie p>o Ameryce 
HELLEN WILLS- MOÓDY odbywa ohccnie tour­

nee po Europie na turniejach w Anglji. Niemczech 
i Francji

SCHą r f ER 'Austrja) zdobył ponowna łyżwiar­
skie mistrzostwo Europy w jeżdzie sztucznej.
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Mistrzostwa hokejowe świata w Krynicy
Pierwszy występ drużyny polskie.

W niedzielę fizp oczęły  się w  Krynicy zawody 
o  mistrzostwo świata w bo<ejoi na lodzie. Wyniki 
pierwszego dinia były następujące: Kanada— Fran- 
‘"tfa 9:6. Austrjs— Anglja 1:0, Czechosłowacja--W ę­
gry 4:1.

DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW 
nreletonem od naszego korespondenta)

K r y  n i c  a 2. 2 (RG). Dziś odbyły się następu­
jąCc spotkania:

U. S. A —RUMUNJA 15:0, (7:0. 5:0, 3:0) 
Wspanańła gra drużyny anieli ykańskiej, która w  

ndczem nie ustępuje Kanadyjczykom. FenomenaLiy 
zwłuszczu jest środkowy napastnik Shetler, prze­
wyższający nawet najlepszych gi aczy kanadyj- j 
skicłi

SZWECJL—AUSTRJA 3:1 (0:1. 2:0. 1:0) 
Szwedzi o  w iele lepsi od swych przeciwników  

pod wzglądem kombinacyjnym, Auslrjncy nato­
miast grają szybciej Jedyny punki dla Austrji 
aootoył Tatzer, dia Szwecji wszystkie 3 bramki zdo 
był Linde. Najlepszy na boisku Johan solni (Szwe­
cja,. Sędzia d. Sachs (Polska) dobiy  
CZECHOSŁOWACJA—POLSKA 4:1 (0:0, 3:0. 1:1) 

W pierwsznj tercji lekka przewaga Czechów.

Malec żak wspaniałym driblingie.m zagiaża często 
bramce urużyny polakYicj. Z Polaków najleptszy 
So-kclowski. W lej tercji oKwalski /.osiuje usunię­
ty na niiuutŁ za ostrą grą.

W drugiej tercji drużyna czeska gra o w iele 
1 opicj zespołowo od polskiej : uzyskuje prowadza­
nie z 3 strzałów M aieczai, z których dwa były  
łatwe do obrony Egoizm Krygiera nie pozwala  
uzyskać punktu dla Polski. W trzeciej tercji zdo­
bywa Tezńeka czwartą bramkę z podania Malecz- 
ka. Na 5 minut przed końcem Topolski zdobywa 
honorową bramkę, korzystając z zamieszania pod­
bramkowego.

Sędziował p. Loicq (Belgja). Z drużyny polskiej 
najlepsi Sokołowski i Krygier. Z Czechów — Ma- 
leozek.

Jutro, we wtorek, odbędzie się turniej pociesze­
nia. Biorą w nim udział drużyny, które przegra­
ły w pierwszej rundzie, dwie zaś zwycięskie dru­
żyny w turnieju pocieszenia przystąpią do rozgry­
wek finałowych.

Jutro rano gra Anglja—'Węgry, popołudniu Pol­
ska—Francja, wieczór Austra—Rumunja.

Stan rzerr iosła w  Polsce
12.000 rzem ieśln ików  w arszaw skich  odm ó­

w iło zap łacenia  taksy  re jestracy jnej, tracąc na 
skutek  tego praw o do szkolenia te rm inato rów , 
a więc tan ie j siły roboczej m łodocianych. N ie­
daw no lem u zbankru tow ał bank rzem ieśln i­
czy na sum ę k ilkuset lyrfięry złotych. \V ub ie­
głym  t o k u  szewcy w Lodzi urządzili dem on­
strację  przeciw ko otw arciu  składu obuw ia 
B at‘y. F ak ty  te dają obraz n iezm iernie tru ­
dnych w arunków  by tu rzem iosła w Polsce. 
Chodzi tu o w arstw ę, liczącą w edług danvcli 
m in isterstw a przem ysłu i han d lu  (z r. 1928) — 
886.200 osób, p racujących  w 319.400 w arsz ta­
tach, k tórych w artość p rodukcji oceniają na  
3 m P jard y  złotych.

Ciężkie położenie rzem iosła polskiego wy-- 
w ołane jest poza czynnikam i n a tu iy  kon ju n - 
k tu ra ln e j. a więc przejściow ej, szeregiem m o­
m entów  n a tu ry  s tru k tu ra ln e j. W arsz ta tów  
szew skich m am y coś około 80.000. z a tru d n ia ­
ją one ponad 200,000 ludzi; otóż w łaśnie w 
dziadzinie fabrykacji obuw ia dokonuje się 
zm iana w k ierunku  m echanizacji p rodukcji, 
przyczein gros obuw ia fabrycznego przychodzi 
z zagranicy ''Czechy — Bała).

Przeprow adzone niedaw no przez n iem iec­
ką kom isję ankietow ą bad an ia  nad  rzem io­
słem w ykazały  i tam  kom pletny upadek  szew- 
ctw a, w  k tórym  p racu je  200,000 ludzi. Korni 
sja  ankietow a stw ierdziła , iż 80.000 szewców 
całkow icie w ystarczy jako  producenci na za ­
spokojenie potrzeb rynku . Jest to zatem , jak 
w idzim y, z jaw isko og ó ln o eu ro p e jsk ie .

NHe tylko w szew etw ie, ale i w  innych  rze­
m iosłach zachodzą pow ażne zm iany . R y m ar-  
stw o i siodlarstw o liczy razem  k ilka  tysięcy 
zak ładów : ongiś kw itn ący  fach rzem ieśln i­
czy, zn a jd u je  się dzisiaj w  stan ie  upadku  na 
skutek  rosnącej liczby sam ochodów  zarów no 
osobowych jak i ciężarow ych. To co robił d a ­
w niej ry m arz  czy siodlarz fab ry k u je  dzisiaj 
robotnik F o raa  w D etroit i n iem a żadnej siły  
k tóraby  m ogła bieg rzeczy odwrócić.

Warsztatów p iekarsk ich  m am y około 15.000;

W i s ł a  2. II. PAT. K onkurs skoków  o aka 
dem ickie n a rc ia rsk ie  m istrzostw o Polski za ­
szczycił sw oją obecnością p. Prezyden t Rzeczy 
pospolitej w  otoczeniu członków rządu , pre- 
m jera  W alerego S ław ka oraz mi,nistróv P ry  
stora  i Jan ty -P o łczyńsk iego . P an  P rezyden t 
m im o m rozu by ł obecny n a  całym  konkursie  
skoków, następn ie  po konkursie  skoków  za­
szczycił rozm ow ą akadem ików  n arc ia rzy  za ­
m ien ia jąc  z n im i szereg uw ag na tem at n a r­
c ia rs tw a  i w t, raża jąc  się m . in., że sam  jako  
czynny narc ia rz  uw aża n a rc ia rs tw o  za najp ię  
kn iejszy  sport, w ym agający  h a r tu  i b raw u ry . 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w śród  długo-

chw ilow o u trzy m u ją  się one na pow ierzchni, 
ale m echan izacja  p itk a rń  postępuje naprzód. 
K ryzys i b rak  kan ilah i opóźniają ten  proces, 
ale gdy tylko K oniunktura się popraw i, k am - 
'a ly  popłyną w łaśn ie  w tym  k ierunku .

Nie inaczej uk łada ją  sie stosunki w be­
dnarstw ie. W arsz ta tów  bednarsk ich  liczy sla- 
t \s ty k a  urzędow a 1371 ale ile jest takich , do j 
k tórych  sta ty styk  zupełnie nie dotarł? F ach  j 
ten podupada, gdyż w gospodarstw ie dom o- ■! 
wem wchodzą coraz hardzie j w użycie naczy­
nia m etalow e (balje , beczki, konw ie i t, d.) ' 
dostarczane  przez w y tw órn ie  m echaniczne, i

Fotografow ie odbyli n iedaw no ztazd, na k tó  1 
rym  stw ierdzono upadek tego* zaw odu, w yw o­
łany  rozw ojem  fo tografii am atorsk ich . W ie l­
kie zagraniczne, fabryki ap ara tó w  fotograficz 
nych zalew ają form alnie Polskę apara tam i, 
przeznaczonym i dla. am atorów : ruch ten zre­
sztą rozw ija się zupełnie n a tu ra ln ie  jako  w y­
raz postępu życiowego (now a dew iza am ery ­
kańska: „ucz się pisać, czytać, rachow ać... i 
fotografow ać!"). Rów nocześnie z jaw iajn  się 
au tom aty  fot ogra liczne, obsługiw ane przez s i ­
ły n iew ykw alifikow ane a p roduku jące  w pra 
wdzie m niej w artościow y ale za to tani fab ry  
kat.

Istn ieją  jednak zaw ody które m ają  p rzy ­
szłość przed sobą. In tro liga to rstw o  jest u nas 
jeszcze słabo rozw inięte; z chw ilą gdy w e j­
dzie w życie opracow yw ana obecnie przez de­
p a rtam en t k u ltu ry  przy  m in isterstw ie  ośw ia­
ty  ustaw a bib 'jo teczna i każda na jm n ie jsza  
osada, jak  to przeprow adzono w Czechach, bę 
dzie m usia ła  u ruchom ić czytelnię, in tro liga to r 
n ioin pracy  nie zabraknie.

Dużą przyszłość m a ślusarstw o, k tóre liczy 
ponad 60,000 w a rsz ta to w c a  dostosow uje się 
na jp rędzej do nowych potrzeb (rep a rac ja  sa ­
m ochodów . m aszyn, m otorów , itd.). To sam o 
odnosi się do kow alstw a, liczącego ponad 20 
tysięcy w arsztatów , k tóre  odgryw aj;: donio­
słą rolę przy m echanizacji ro lnictw a. J. B.

trw ałych  ow acyj zgrom adzonej na  zaw odach 
publiczności w  liczbie około 3,000 osób odje­
chał do zam eczku w tow arzystw ie członków 
rzaflu i św ity.

W i s ł a  2. II. (PA T ) P ierw sze m iejsce i ty - 
tu i akadem ickiego narc iarsk iego  m istrza  Poi 
ski n a  rok 1930'31 zdobył G ąsienica (SN PTT 
Z akopane) z notą 620.20, 2) Głodkiewicz Mie­
czysław  (T ^ N  K raków ) z notą 549.80. 3) Ko- 
zdroń (T T N  K raków ) 530,20, 4) T ro janow sk i 

j (AZS C ie s ,\ .:)  nota 44 8,60, 5) Laoko^z Józef 
(KTN T.r ów ) nota 460,50, 6) B ram ek: (Ym ca 
K raków ) 355,30.
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I RADA M. KRAKOWA BĘDZIE ROZWIĄZANA
I Jak się dowiadujemy, sprawa rozwiązania kra- 
I kowskiej Rady miejskiej została już ostatecznie
■ zadecydowana przez min. spraw we-więuznych;
■ zarządzenie rozwiązujące Radę miejską jest kwe- 
! stj ąanjbliższych ty ęodaii Komisarzem rządow/m

zostanie, w myśl statutu gminy m Krakowa prez. 
Rolle, który funkcje komisarza będzie pełnił przy 
pomocy Rady przybocznej za mi narwanej pr^ez 
województwo
AKCJA NA KEREN HAJESOD W KRAKOWIE 

W PEŁNYM TOKU
Rozpoczęta omegdaj pod csobilstem kierownic­

twem naszego Gcścia Kurta BJumenfelda, tegorocz 
na akcja na Keren Hajesod znajduje się w  pełnym 
toku. W poniedziałek dnia 2 bm. odbyłó się w  lo­
kalu „SoLldarności11* pierwsze zebranie spraw o­
zdawczo działaczy, na którem omówiono wynik  
pracy za pierwsze dwa dni. Z prz- 'jemnoóaią mo­
żna stwierdzić, że wynik ten jest nader pocie­
szający Deklaracje i»a Keren Hajesod napływają 
bardzo licznie, przyczem zdarza się dosyć często, 
że obywatele żydowscy powiększają sw e dawne 
dekla racje, a nadto napływają deklaracje nc .Tycłi 
płatników

Obecnie zależy dalsze powodzenie i pomyślne za­
kończenie kampanji jedynie tylko od ilości par 
zbierających deklaracje. W tyrr. kierunku apeluje 
nasz Gość Blumenfeld do wszystkich przyjaciół 
naszego dzieła, tak sionistów. jak i niesfonistów, 
aby nie szczędzili czasu i trudu dla zapewnienia 
akcj jaknajwiększego sukcesu. W szyscy towarzy­
sze i przyjaciele chętni do pracy na K eren Haje­
sod pi-oszeni są o  zgłoszenie się do biura akcji 
..Solidarność*1 Zielona Nr. 10, teł lló f tt d la  otrzy­
mania materjahi adresowego i propagandowego.

W środę dnie 4 hm. o godzómie 8-omj w ieczór od­
będzie się w  lokalu Soliaa,rnośc.;" arugie zefo ra­
nie sprawozdawcze, na które w szyscy w spółp ra­
cownicy nasi bez względu na ota zy*oanfe zaipro* 
szeoia proszeni są o niezawodne i punkAuedae pro jf 
bycie.

ZGON IWANA OOKNERJ
Z Nowego Targu nadeszła w czora j do Krako* 

Wa wiadomść o zgonie śp. Twona Gom ora, a ł s o h  
wenta medycyny, Jugosłowianina, który razed ldl- 
ku lntv pobity został śmiertelnie na I. koraisarja- 
cie policji w Krakowie Siprawca pobicia poste- 
runkowy Pawełek został dwukrotnie skazany na 
1 rok więzienia za cieżkie uszkodzenie ciała, k tó ­
ry -to wyrok jeszcze n-ie jest prawomocny. Sp. 
Iwo Corner zmarł w następstwie przewlekłej', nie­
uleczalnej ciioroibv płucnej, jakiej nabawił się 
wskutek pobicia. połączonego ze złamaniem że­
bra i uszkodzeniem płuca Tragicznie zmarły aka­
demik przebywał od 4 la t w szpitalu w Nowym 
Targu, gdzie sąd przesłuchiwał go dwukrotnie 
podczas rozpraw przeciw poster Pawełkowi.

— POŚWTECFNłE NOWEGO GMACHU Q’MNA 
ZJUM HEBRAJSKIEGO W KR4KOW1E. Wczoraj 
nrzedpetudniem odbyła się piękna uroczystość po­
święcenia nowego gmachu (ptunnaztam hebr,rlsW«*o 
w Krakowie. Przebieg uroczystości z powodu braku 
miejsc w podamy w jutrzejszym numerze.

—  POŻARY. W c z o r a j  p r z e d p o ł u d n i e m  z a w e z w a n e  

s u r a ż  r - o ż a r n a  n a  u l  K r o w o d e r s k ą  I 52  g d z i e  z a p a K  

fa s i ę  s u s z a r n i a  tą b r y k i  i t i a k a r o n u  . . M a c a r i t a * *  K o n  

s t a n t e g o  Woje e c b o w s k i e g o  P r ó c z  s u s z a r ń -1 na t. pię 
t r z e  p o ż a r e m  o b j ę t e  b y ł y  p r ó ż n e  s k ł a d y  n a  p a r t e r z e  

k t ó r e  u g a s i ł  s a m  w ł a ś c i c i e l  n i e  a l a r m u j ą c  s t r a ż y .  

N a f f o m i a s t  o g i e ń  w  d w ó c h  s u s z a r n i a c h ,  o g r z e w a  

n y c  M c a l o r y f c a m i  u g a s i ł a  s-raż S z k o d a  w y n o s  o 

k o -?0 -.0 0 0  z t  P o ż a r  p o w s t a ł  w e d l e  z a p o d t . f i  w f a & r f  

c i e l ą  w Sik urtek  krótkiego = t > ' e c i a .  —  W i e c z o r e m  im- 

f - e r w e w i o w  j a  s t r v - ż  p r z y  ->< ż a r z e  b u d k - '  d r e w " ł a - n e i  

s t r ó ż a  k o l e j o w e g o  w  o b r ę b i ę  d w o r c a  o b o k  m a g a z y ­
n u  k ' - ' e : o w e 2 <i

— ZNALEZIONO na torze kole.*owvm przy staci' 
kołełtiwej Kraków -.p»aszów u d ek i rigwbrodka płci 
mesk'ei. owinięte w papier Zwfok 'ó - w - z ^ r o  
do za,kładu medycyny sądowe), a za matką zarządzo 
no poszukiwania.
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S. ERL1K (H ajfa )

W Herodowej stolicy
S ebaslja  (synon im  do rzym skiego „A ugu­

s ta ')  w znosiła się na górze Szom ronu, gdzie 
poprzednio  znajdow ało  się m iasto  Szom ron 
(S a tn arja ), na drodze m iędzy Iv G anim  (dziś 
D żenin a Szcliem (N ablus).

W praw dzie  m ożnaby się tam  dostać pocią­
giem , k tóryby  nas zawiózł do M assudich, wę 
zfowej stac ji, w iążącej w ąskotorow e lin je  ko­
lejow e do Szchem , A fuli i T u l Kerem, ale w 
te j okolicy n iem a an i jednego p u n k tu  żydow ­
skiego i dlatego pociągi jad ą  tam  dw a razy na 
tydzień, i też puste i z czasem  będą m usia ły  
być zlikw idow ane ja k  lin ja  do Beer Szewy, o 
iłe w m iędzyczasie żydow ski chaluc nie za ­
tkn ie  tam  swego nam iotu .

Jedziem y więc au tem . Droga ogrom nie cie­
kaw a. T rak t biegnie z H ajfy  przez N azaret do 
A fuli, a s tam tąd  przez O żenin i N ablus do J e ­
rozolim y. Po drodze w idać głów ne ośrodki ży ­
dow skiej p racy  kolonizacyjnej, a więc poza 
n ielicznem i ko lon jam i już w dolinie Akka, 
w idać z drogi, pnącej się po zboczach gór Ga­
lilei do N azare tu  — cały Em ek, a w nim  czer­
w one dachy  w esołych życia pełnych kolorów  
osad, ja k  N ahalal, G anigar, M izra. Teł Ada 
sim , M erhaw ia, K far Je lad im  itd. itd.

M ijam y szybko w yniosłe kościoły i k lasz to ­
ry  n azare tańsk ie , zjeżdżam y niebezpieczną 
se rpen tyną  do D oliny Izreel, jedziem y prostą 
ja k  strzała  drogą pośród żydow skich wsi, po­
przez Afulę i po chw ili spostrzegam y Zariri, 
a rabską  w ieś, zn a jd u jącą  się na w zgórzu, gdzie 
daw nie j było m iasto  Izreel, od którego cala 
do lina  wzięła nazwę. Z arin  jest n ie jako  d ro ­
gow skazem , podkreślającym , żeśmy opuścili 
„N arodow ą Siedzibę" (E m ek ) i w jeżdżam y do 
eksk luzyw nej okolicy arab sk ie j, rozciągającej 
*ię m iędzy D żenin, T u l K irem  i N abiusem .

Dżenin (b ib lijn e  I r  G anim ) nazw ę sw ą za ­
w dzięcza b u jn y m  ogrodom , k tó re  okala ły  m ia ­
sto, bogate w ogrom ną ilość źródeł. Dziś m oż­
na o n iem  pow iedzieć, co M ickiewicz śpiew ał 
9  Upicie —

U pita  n iegdyś m iasto , pow iatu  stolica,
dziś m iasteczko liche, jed n a  w nim  kaplica...
T rzebaby  ty lko  zam ienić  „U pitę" na „Dże- 

m n '\  a „kaplicę" na „wieżycę", gdyż ty lko  je ­
d n a  w ieża m inare tow a w skazuje  na nisko po­
łożony meczet, którego cztery ko lum ny (każda 
in n a) robią podejrzane w rażenie  i n a jp raw d o ­
podobniej zostały ściągnięte z któregoś z tych 
pełnych  ongi b lasku  m iejsc, z k tó rych  ostały 
się jeno ru in j ' i czarne tablice rządow e głoszą­
ce, że „tędy wiedzie droga do L edżun" (Le- 
g jon), a owędy „do K astal" (C astellum ) itd. 
itd.

W yjeżdżając  z Dżenin zostajem y jed n ak  mi 
te zaskoczeni ową b u jn ą  zielenią, k tó re j śladu 
nie było od strony  A fuli; to pew nie pozostało 
ści z d aw nych  dobrych  czasów, choć w span ia  
łe eukalip tu sy  w skazują na to, że się tu  dosta 
ły  razem  z pow racającym  tułaczem  żydów 
skim .

D roga się znów w ije; czasam i niebezpieczny 
zak rę t w strzym uje  tętno serca, czasam i zgro­
za  spojrzeć w przepaść, z k tórej dzielny szofer 
je d n a k  drw i, popuściw szy cugli m otorow i.
' T u  wioski arabsk ie  są bogatsze, ziem ia ży- 
iTiiejsza, w ięcej wody aniżeli gdzieindziej, oko 
■ica zdrow sza; w szystko to razem  spraw iło , że 
Arabowie z B urki czy Sil eh. A rabeh czy Mas 
.udich są sch ludn iejsi i robią lepsze w rażenie, 
iniżeli m ieszkańcy innych  okolic.

W  pew nym  punkcie, po 3-godzinnej jeździ 
.am oehód nagle opuszcza głów ny gościniec i 
■kierowawszy dziób ku w ierzchołkow i gó r\ 
terasam i opadającej ku dolinie, zaczyna pią< 
rfię po niebitej, w yboistej, kam ienne j, niezno 
śnej drodze. Auto w jeżdża powoli w w ąsk. 
iliczkę. dyinem  ..tabunów  (kurnych  chat) za 
a tu jące j w ioski arabsk ie j . Jak im  cudem  szo­

fe r lam  potem  sam ochód obrócił przodem  do

drogi, pozostanie d la  rn n e  ta jem n icą .
N aprzeciw  gości w ybiegł pu lchny , czysto o- 

dziany Arab. Z rozm ow y okazało się, że jest 
dzierżaw cą rządow ym  (stąd  dostatn i ubiór:, 
k tóry  sp rzedaje  tu rystom  k a rty  w stępu do Se- 
bastji. Na każdych sześć osób w ydaje  się je 
den bilet (7 zło tych), a że nas jest 8 osób, p ła ­
cim y wiec za dw anaście. To ty lko  początek: 
za każdy krok trzeba płacić, a jeszcze n ie  w ie­
m y, czy będzie roś ciekaw ego do zobaczenia.

P rzew odnik  nas w iedzie przez kręte „ulice", 
dla k tórych m iano  zau łka  jest jeszcze eufem i­
zmem, gdzie kobiety siedzą w  kuczki przed 
o tw oram i lepianek, nie dużo w iększych od 
psich bud, do k tórych  s:ę dostać m ożna tylko 
n a  brzuchu. la k  sobie zaw sze w yobrażałem  
lodowe dom y eskim osów .

W ychodzim y w reszcie na  szczere pole i w te 
dy dopiero zauw ażam y w odległości może 2-ch  
k ilom etrów  kilka kolum n kam iennych , s te r­
czących w dolinie l a m  był h ipodron , 440 m e­
trów  długi, zbudow any przez H erodesa.

Idziem y dalej. Przed naszeini oczam i w y ra ­
sta nagle coś niezw ykłego. Cały szereg ogrom ­
nych kolum n, z k tórych  w iększość w ciąż je ­
szcze stoi na swoich okrągłych cokołach. P od­
chodzim y bliżej. Po p raw ej stron ie  w idać do­
brze zachow aną półkolistą kom natę z biegnącą 
wokół ław ą kam ienną . Jesteśm y w H erodo­
w ym  pałacu. T ak  nas zapew nia nasz Cicerone. 
VVrażenie jest raczej, że tu  sta ła  w span ia ła  
św ią tyn ia . P rzyglądam  się kolum nom . Kute 
w tw ardym  białym  w apniow cu na wzór egip­
ski. kap ite le  m iały  bogato rzeźbione (p rzypo­
m inają  koryncki sty l). K olum ny by ły  zdaje 
się m alow ane na  czarno w  górnej części, gdyż 
w szystk ie są do jedne j wysokości szare, a w 
górze czarne. Pozostałe stopnie, części ścian i 
posadzek dają m ożność w yobrażenia  sobie p a ­
łacu z czasów żydow skiej n iem al-n iepodleg ło  
ści.

S iadam y na  te j półkolistej ław ie i s łu ch a­
m y krótkiego re fe ra tu  jednego z uczestników  
o h is to rji Sebastji (daw niej Szom ronu), naj 
piękniejszego po Jerozolim ie m iasta  P a lesty ­
ny.

S łucham y h is to rji A chaw a. k ró la  izrae lsk ie­
go, i jego sydońskiej m ałżonki Izabeli, k tó ra  
tu szczepiła kult Baala, czego m am y dowód w 
pozostałych rzeźbach, noszących na sobie p ię ­
tno fenickiej sztuki.

Zostało odkry te  a rch iw um  A chaw a z przed 
2800 lat. w k tórem  na  od łam kach  g lin ianych  
naczyń znaleziono... recepisy podatkow e. Bo 
cóż innego oznaczać m ógł napis tak i jak  n. p.: 
„10-go roku  za Szm ai ahu  z Beerim  szewel 
(rodzaj m ia ry ) starego  w ina", poczem nastę ­
p u ją  podpisy. W szystkie p raw ie  napisy  brzm ią 
jak pow yżej przytoczony,

Po w ygnan iu  zag inionych 10-ciu pokoleń 
do A ssyrji, kolonizow ali zwycięscy okolicę ple 
m ionam i sobie podległem i, k tóre wespół z po­
zostałym i n ielicznym i Ż ydam i u tw orzyli sektę 
S am ary tan . Resztki ich (180 dusz) po dziś 
dzień żyją w Schem.

Między S am ary tan am i a m ieszkańcam i Je- 
hudy  panow ała  ostra n ienaw iść, gdyż E zra  
odrzucił o fiarow aną przez S am ary tan  pomoc 
przy odbudow aniu  Ś w iątyni.

M akabejczycy zniszczyli doszczętnie Sam a- 
i rję. gdyż była schronem  dla wszelkiego rodza­

ju  rozbójn ików  i rabusiów , p ląd ru jący ch  i 
m ordu jących  podróżnych, zdążających  z Je ro ­
zolim y do żyznej Galilei i naodw ró t. Dzień 
zdobycia S am arji był uroczyście obchodzony 
im ko św ięto narodow e.

Herodes, czując sie jako E dom ita  i h e llen i­
sta  n iedobrze w fana tycznej Jerozolim ie, p rze­
niósł się tu ta j i zbudow ał sobie w span ia łą  sie 
dzibę, k tórą w hołdzie dla A ugusta nazw ał Se- 
bostją.

Po dziś dzień oglądam y pozostałości jego

tw órczej in ic ja tyw y. W śród  ru in  ogrom nego 
gm achu  sądowego, do którego prow adziły  m o­
num en ta lne  schody, znaleziono — j inoźna 
dziś lam  zobaczyć - - potężny tułów  m a rm u ro ­
w ej s ta tu y  Augi.sia, pozbaw ionej nóg, rą k  i 
głowy.

Przez pola u s i a ne  o l i w k a m i  i o d ł a m k a m i  zni 
szczonyeh b ud o w l i  schod z imy  do s t a re j  b r a ­
m y,  k t ó i a  wiodła do mias ta .

IJ obu stron w ejścia  zachow ały  się okrągłe 
nasady  wież w artow niczych, czy' .obronnych i 
m ożna sohie dokładnie zdać spraw ę z w yglądu 
n iu ru , klóry okalał żydow ską tw ierdzę, (in u ru  
chronionego jeszcze row em  w ypełnionym  wo 
dą) zwłaszcza, że zachow ała się część m u ru  aż 
po trzecią wieżę.

Od tej b ram y  wokół w zgórza biegła ulica, 
w ytyczona podw ójnym  szeregiem  kolum n ma 
długości 1800 m etrów . Te kolum ny znaczą dro 
gę po dziś dzień, gdyż zachow ały się p raw ie  
w szystkie, stercząc ze stosów rum ow iska  i pro 
chu w odległości 4—5-ciu  m etrów  jed n a  od 
drugiej, czasem aż po kap ite t już  w ziem i. T ak  
się zapadają  pod ziem ię m ias ta  i Królestwa.

G dzieniegdzie ty lko  ko lum na się zw aliła , 
lub  nad  drogg w isi pochylona, jak b y  w skazać 
chciaia na tak  długi w iek swego żyw ota.

W chodzim y jeszcze do m eczetu, k tó ry  sto i 
pośród pozostałych ścian ja k ie jś  ch rześc ijań ­
skiej bazylik .. W ąsk ie  (około 50-ciu  cen tym e- 
Irow e) stopnie prow adzą do piw nicy, gdzie n a  
odpow iedzialność arabskiego p rzew odnika w ię 
ziony siedział Jan  Chrzciciel (Jochanan ). W ą ­
skie okna, jeno w sklepionej pow ale, wpuszcza 
ją trochę bladego św iatła  w ten w ieczny pół­
m rok. T ędy się dobyw ały  jęki Joch an an a .

Stąd na srebrnej tacy w yniesiono głowę Jo - 
i banana , k tórej pragnęła piękna H erod jada 
(Salom e) podczas uczty w ojcow skim  pałacu, 
nie m ogąc w zbudzić żadnej nam iętności w 
ascetycznym  proroku.

P rzypom inam  sobie dekoracje  z \V ilde‘ow - 
skiej „Salom e . g ranej na deskach krakow skie 
go tea tru  przed laty . Rzeczyw istości one tak 
znow u bardzo nie odpow iadały...

W koncu pokazu ją  nam  now o-odkry le  sarko  
fagi żydow skie, ku te  w kam ien iu , Bogato rzeź 
bione. W  jednym  dopukaliśm y się o łow ianej 
trum ny  W ysocy tam  m uszą leżeć dygnitarze 
jeżeli nie królow ie. Rząd zam ierza zburzyć 
w szystkie wokoło lepianki arabsk ie  i pew nym  
być m ożna, że się w yłonią jeszcze ogrom nie 
ciekaw e rzeczy z pod prochu i p iasku o k ry w a ­
jących  daw ny b lich tr.

O taczają nas A rabow ie i u siłu ją  sprzedać 
m onely w ątp liw ej starości. Jeden naw et w y ­
dostał z głębokiej kieszeni u łam ek szklanej 
kam ei, noszonej na  szyi. T a kam ea z obu 
stron  m ia ła  w y ry te  oblicze A starty , ale czv.  
slość szkła w skazyw ała raczej na czeskie, ani 
żeli fenickie pochodzenie...

W m ałem  m uzeum , na dziedzińcu ciekaw e 
rzeźby, feniekiego nąogó! pochodzenia. Jest -i 
rodzaj rzym skiego o łtarza, na k tórym  w yry ta  
jest data; odczytać m ożna łatw o słowo „cives ‘ 
i że jak iś  „F iliobacus" tam  „sacrum  fccil". In 
ne w yrazy  są na sowiecką modłę zredukow a 
ne i tru d n o  je pojąć.

D alsze w ykopaliska pow inny rzucić dużo 
św ia tła  na ciekaw ą epokę królestw a izrael 
skiego.

P opołudniu  w yjeżdżam s ze Sebastji. P ię ­
kny, słoneczny, grudniow y dzień pozw ala sy 
cić oczy pięknem  m alow niczej okolicy, przy 
p om inajac  konturem  jerozolim ską, ale zna 
rzn ie  bogatszej w kolory •’ zieleń.

W racam y  do Em eku. Od Sebastji do Em ekn 
upłynęło dw a tysiące lat. Z am iast kolum no 
wych pałaców  — drew niane  szałasy i betono 
we sta jn ie .

Z aczynam y znowu od początku, ale i in a ­
czej.

Zajeżdżam y do N ahalalu . by odetchnąć oży­
w czym  w iew em  idącym  od rodzajnych  pól i 
m lekiem  pachnących obór.

Ale o N ahała lu  innym  razem .
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